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Upaństwowienia pierwiastku żydowskiego.
W Berlinie wyszło świeżo co dopiero 

dzieło p. Leopolda Auerbacha pod tyt.: 
„FicrKÓasfeZc żydowski i żydowscy współ
wyznawcy w Prusach i innych niemiec
kich państwach związkowych* (Das Ju- 
denthum and seiue Bekenner in Preussen 
uud den andern deutschen Bnndesstaaten). 
Dzieło to daje bogaty materyał co do 
gtósunków prawnych i państwowych pier
wiastku żydowskiego w poszczególnych 
państwach związku niemieckiego. Autor 
stara się zaś głównie wykazać tu — że 
zachowanie i rzeczywiste przeprowadzenie 
zasady równouprawnienia żydów w ce
sarstwie niemieckióm zależeć winno prze
dewszystkióm od tego, aby nasamprzód 
państwo samo postarało się o jednolite 
zorganizowanie pierwiastku żydowskiego 
i religii żydowskiój.

Jest to rzeczą dobrze wszystkim wia
domą, że w Prusach obecnie cieszą się 
żydzi we wszelkich sprawach wyznanio
wych jak największą wolnością i samo- 
istnością gmin poszczególnych w obec 
państwa — jakiój pozazdrościć im mogą 
wyznawcy innych religii.

Każda z gmin żydowskich ma tóż prawo 
zupełne do jak najsamowoluiejszego sta
nowienia o dogmatach i zasadach swych 
religijnych ; może ona samoistnie normo
wać zewnętrzne religijne obrządki i cere
monie — może mianować lub niemiano- 
waó urzędników synagogi i dowolnie 
określać prawne stósunki rabinów do 
gminy.

Rządy krajów niemieckich mają jedy
nie tylko prawo nadzoru w kwestyach 
administracyi majątków gmin poszczegól
nych — instancyi nadzoru religijnego nad 
poszczególnemi gminami ‘ żydowskiemi nie 
ma dotychczas wcale. Wolno naturalnie 
gminom takim w pewnych razach z wła- 
snój woli poddawać się pod orzeczenie 
wjższój jakiejś religijuój żydowskiój po
wagi, znajdującój się po za obrębem 
gminy. W końcu może nawet każdy żyd 
dowolnie oświadczyć, że występuje ze 
wspólnój gminnój synagogi — a przecież 
mimo to nie potrzebuje on bynajmniój 
wystąpić z szerszego obrębu wyznania 
żydowskiego.

Autorowi niniejszój rozprawy chodzi 
więc przedewszystkióm o zniesienie tój 
nadmiernój wolności i samoistności po
szczególnych gmin żydowskich. Żąda on, 
aby po wysłuchaniu duchownych i świe
ckich rePrezentantów żydowskiój ogólnój 
religii nastąpiła ścisła kondyfikacya nauki 
religii żydowskiój — aby wreszcie ogło
szone zostały zasadnicze, fundamentalne, 
niezmienne prawa i dogmata religii żydo
wskiój, według których nadal kierowaćby 
można wykład tejże religii po szko
łach, do których stósowaćby się musiały 
praktyki i nauki religijne po żydowskich 
gminach.

Państwo ma następnie ze swój strony 
zatwierdzić owo skodyfikowane wyznanie 
Wiary.

Autor proponuje w dalszym ciągu — 
aby po unormowaniu podwalin ogólnój ta- 
aiśj obowięzującój religii żydowskiój, 
utworzonym został dla Niemiec pewien 
rodzaj naczelnój żydowskiój rady kościel- 
uśj, 8kładającój się z ściśle oznaczonój 
liczby reprezentantów, mających wyższe 
wykształcenie rabinów.

Kolegium to naczelnój synagogi otrzy- 
maćby miało ze strony państwa prawo do 
Wydawania rozkazów i rozporządzeń dla 
Wszystkich poszczególnych gmin żydow
skich; z drugiój strony przecież uchwały 
kolegium tego podlegałyby sankcyi pań
stwowój — którój w danym razie odmó- 
wióby mogły władze rządowe.

Tak więc kreśli p. Auerbach bardzo 
szeroki plan, którego ostatecznym wyni
kiem byłoby to — że pierwiastek ży
dowski byłby nadal już reprezentowanym 
przez jednę wielką religijną wspólność —
1 nie przez olbrzymią liczbę poszczegól
nych gmin żydowskich i synagog.

Owo naczelne kolegium nie znosiłoby 
zadnój ważniejszój zmiany, żadnój schizmy 
w dogmatach, urządzeniach i obrządkach 
gmin poszczególnych — a wszyscy rabi
nowie odtąd otrzymywaliby urzęda w gmi
nach dopiero po złożeniu przepisowego, 
obowięzującego wyznania wiary.

W związku z obowięzującóm tóm wy
znaniem wiary stałoby naturalnie wytwo
rzenie państwowych seminaryów rabiń- 
®kich, któreby kształciły wyłącznie cały 
kontyngens późniejszych rabinów. W ra- 
Zle wątpliwości i zatargu miałoby i owe 
naczelne kolegium jak i państwo prawo do

zaprotestowania przeciw zamiaaowauin 
tego lub owego rabina. Wszyscy rabini 
podlegać mają przepisom dyscyplinarnym 
i jurysdykcyi dyscypliuarnój kolegium na
czelnój synagogi. Nie mają oui nadal 
zależeć już od woli i kaprysu reprezen
tantów poszczególnych gmin żydowskich, 
ale jedyuie od owój uaczeluój instancyi, 
do której zresztą w razie konieczności 
gminy zanosić mogą zażalenia przeciw 
swym rabinom. Nawet i w kwestyach 
dotacyi i peusyi płaconych rabinom przez 
gminy ma kolegium naczelnój synagogi 
wydać ogólne rozporządzenia, przyczem — 
jak i gdzieindziój — władze państwowe 
mieć będą prawo zatwierdzenia lub pro
testu.

Słowem, według planu wykreślonego 
przez autora, judaizm w Niemczech zre
formowanym ma zostać na wzór kościoła 
protestanckiego w Prusach — z tym je
dynym wyjątkiem — że dzieci żydowskich 
nie będzie wolno zmuszać do słuchania 
wykładów religii żydowskiój. Pod tym 
względem p. Auerbach pozostawia rodzi
com absolutne i wyłączne prawo decyzyi.

Zesztą streszczają się wszelkie owe 
propozyoye we wytworzeniu prawdziwój 
hierarchii rabińskiój, na wzór hierarchii 
żądanój przez p. Hammersteina i towa
rzyszów dla protestanckiego kościoła.

Monachium, 17 października. „All
gemeine Ztg.“ publikuje artykuł odebra
ny z Pragi z czeskiego obszu w sprawie 
postawy Staroczechów w obec wniosku 
adresowego Młodoczechów. Według ar
tykułu tego Staroczesi również trzymają 
się idei państwa czeskiego i koronacyi 
cesarza na czeskiego króla; uważają oni 
jednak domaganie się urzeczywistnienia 
idei tój za rzecz nie będącą chwilowo na 
czasie — ponieważ nasamprzód trzeba 
porozumienia z czeskimi Niemcami, któ
rych współudział koniecznym jest do 
wszelkiój akcyi. Staroczesi za cel swych 
usiłowań obrali wytworzenie niezmiennój 
konstytucyi państwowój, która polegać 
będzie na obustronnój zgodzie i zatwier
dzeniu przez koronę.

Londyn, 17 października. Minister 
spraw wewnętrznych, p. Mathews, przyj
mował wczoraj po południu depntacyą 
wyborców Birminghamu, która mu dorę
czyła adres. Minister Mathews dziękując 
oświadczył, że należy się jak największe 
uznanie kierownikowi spraw zagrani 
cznych, lordowi Salisburemu. Zadanie 
jego wcale nie było łatwóm, a zagrani
czna polityka narażoną była na wielkie 
trudności, ponieważ sąsiednie Anglii pań
stwo, Francya, od dłuższego czasu we- 
wnętrznemi przepełnioną była waśuiami. 
Pewne uroszczenia Rosyi wymagały tak- 
ż t wielkiój baczności. Mimo to udało się 
s lnój dłoni lorda Salisburego obronić in
teresów ojczyzuy i zachować jój honor. — 
Przemówienie powyższe przyjęła deputa- 
cya oklaskami.

Bruksela, 17 października. Hrabia 
Mórode jutro rano wyjeżdża do Aten, 
aby reprezentować rząd belgijski przy 
zaślubinach greckiego następcy tronu z 
księżniczką pruską Zofią.

Wiedeń, 17 października. Pod prze
wodnictwem hr. Kalnokiego odbyła się 
dziś narada ministrów, w którój udział 
wzięli: wspólni ministrowie obu krajów, 
prezydent ministrów hr. Taaffe, minister 
rólnictwa Falkenhayn, minister sprawie
dliwości hr. Schönborn, prezydent mini
strów Tisza, węgierscy ministrowie ról
nictwa i sprawiedliwości, Szapary i Szi- 
lagyi. Obradowano nad bieżącemi spra
wami naglącój natury.

TF/erZeń, 17 października. Cesarz 
dziś przed południem przyjmował węgier
skiego prezydenta ministrów, p. Tiszę. — 
Arcyksiążę Albrecht w przyszły ponie
działek ma się udać w odwiedziny do hi- 
szpańskiój królowój-rejentki.

Wiedeń, 17 października. Wczo
rajsza narada rumuńskiego ministra spraw 
zewnętrznych, p. Lahovarego, z hr. Kal- 
nokym trwała całą godzinę. P. Laho- 
vary 19 b. m. rano powraca do Bu
karesztu.

Wiedeń, 17 października. „Frem
denblatt“ dowiaduje się, że bezzasadne 
są wieści o zawarciu pożyczki bułgar
skiój z austryackim bankiem krajowym. 
Dotąd sprawa obraca się w ramach pier
wszych wstępnych, nieobowiązujących ro
kowań.

Praga, 17 października. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu czeskiego sejmu, Mło-

doczesi wystąpili z całym szeregiem iuter- 
pelacyi i wniosków — domagając się mię
dzy iunemi represaliów przeciw cłom zbo
żowym zagranicy.

Na interpelacyą dotyczącą akademi
ckiego stowarzyszenia czytelni, oświadczył 
gubernator hr. Tbun Hoheustein, że w zu
pełności odpowiada za akt ten swego po
przednika w urzędzie. Wysłanie depu- 
tacyi z adresem do Paryż», podjęte przez 
stowarzyszenie czytelni, było aktem wy- 
bituie polityczuym, do którego nie mieli 
prawa studenci. Mówca żałuje, że inter- 
pelacyą podpisał także jeden z profesorów.

Zagrzeb, 17 października. Sejm kro- 
acki w imiennem głosowaniu 09 głosami 
przeciw 4 uchwalił, aby finansowe poro
zumienie się z Węgrami stało się przed
miotem poszczególnych obrad. Stronnictwo 
Starczewicza przed głosowaniem opuściło 
salę posiedzeń. Następnie i w poszcze- 
góluój dyskusyi załatwiono się z proje
ktem , który jutro wnijdzie w trzecie 
czytanie.

Liczbona, 17 października. Królowi 
dzisiaj udzielono ostatnich sakramentów.

Medyolan, 17 października. Nie
miecka para cesarska przybędzie tutaj 
w sobotę przed połuduiem, a na dworcu 
powita ją król Humbert. Para cesarska 
niezwłoczuie uda się w dalszą drogę do 
Monzy.

Carogród, 17 października. Jak
donosi „Agence de Constantinople“ nowo- 
mianowany naczelny dyrektor banku oto- 
mańskiego, sir Edgar Vinceut, wczoraj 
był zaproszonym przez sułtana na ucztę, 
w którój udział wzięło małe kółko bie
siadników. Sułtan przyjmował następnie 
pana Vincent w audyencyi prywatnój, 
omawia ąc z nim szczegółowo i owe sto
sunki rządu do banku otoraańskiego. 
„Agence de Constantinople*1 dodaje, że 
według ogólnój opinii nieporozumienia 
zachodzące między rządem«-W. Porty a 
bankiem otomańskim zostały usunięte, 
odkąd Agob pasza objął tekę finansów.

Waszyngton, 17 października. De
legaci kongresu międzynarodowego państw 
nadmorskich zostali dziś przedstawieni 
przez odnośnych posłów sekretarzowi 
stanu p. Blaine, który wyraził uznanie 
w obec przyjęcia zaproszeń i uwydatnił 
ważność zadań kougresn. Admirała Fran- 
klina obrano prezesem kongresu, a posie
dzenie odroczono do jutra. Delegaci ndali 
się do białego pałacu, gdzie ich przed
stawiono prezydentowi Harrisouowi, który 
ich powitał i wyraził nadzieję, że prace 
kongresu przyniosą korzyści interesom 
handlowym całego świata.

Paryż, 18 października. Ks. Fer
dynand bułgarski żyje tu w ścisłem inco
gnito. W środę spotkał się i rozmawiał 
z królem Milanem w jednym z tutejszych 
teatrów. W sobotę książę udaje się do 
hr. Paryża. Fałszywą jest wieść, jako
by przyjazd księcia Ferdynanda stał w 
związku z planem nowój bułgarskiój po
życzki.

Białoyród , 18 października. Skup 
czyna jutro zbierze się na nowo — w 
niedzielę nastąpi odczytanie orędzia re- 
jencyi.

Dnchowieństwo a wybory.

Minister francuzki p. Thevenet pra
gnąc odjąć duchowieństwu wszelki 
wpływ na wybory, wydał do Bisku
pów okólnik, w którym po prostu w 
sposób autokratyczny nakazuje Bisku
pom, aby działając w myśl jego, za
kazali duchowieństwu wszelkiej akcyi 
wyborczej.

P. Thevenet zawiódł się jednakże 
bardzo w swych oczekiwaniach i na
dziejach. Biskupi idąc za głosem su
mienia, nie mogli panu ministrowi spra
wiedliwości przyznać tak daleko sięga- 
jącśj władzy, nie mogli mu przyznać 
prawa pozbawiania duchownych prawa 
obywatelskiego i skazywania ich na 
zupełną bierność przy wyborach. Nie 
tylko przeto nie zastósowali się do 
woli p. ministra, ale wprost przeciwnie 
odezwali się w listach pasterskich do 
podwładnych sobie kapłanów i przy
znali im najzupełniej wolność i swo
bodę działania w granicach, które go
dność stanu kapłańskiego sama przez 
się zachować nakazuje.

Kapłani francuzcy spełnili przy

ostatnich wyborach swą powinność a 
Episkopatowi francuzkiemu należy się 
ta niezaprzeczona zasługa, iż mimo 
przemocy rządowej nie uląkł się, nie 
dał się użyć za narzędzie do krępowa
nia swego duchowieństwa, lecz że 
mężnie stanął w jego obronie, warując 
mu prawa, które każdemu obywatelo
wi państwa przysługują.

Atoli rząd francuzki nie zadowoli! 
się tą jedną porażką — zachcialo mu 
się drugiój, i dla tego udał się ze 
skargą na Biskupów aż do samój Sto
licy św., żądając od niój, aby zganiła 
Biskupom i duchowieństwu jego za
chowanie się przy ostatnich wyborach.

W tych dniach dowiadujemy się 
z czasopisma katolickiego „Semaine 
religieuse“, że rząd francuzki osięgnął 
rzeczywiście to, czego chcial, t. j. 
zdobył sobie drugą porażkę, otrzymat 
odmowną odpowiedź Stolicy apo
stolski ój.

Stolica św. broni w piśmie swem 
godności Biskupów i godności ducho
wieństwa, tak srodze zaczepionej w okól
niku pana ministra Thevenet — a 
uczyniwszy to, dowodzi następnie w 
drugiój części, iż duchowieństwo ka
tolickie nie uczyniło nic takiego, coby 
na jakąkolwiek naganę lub potępienie 
zasługiwało.

W) hory — pisze Stolica św. — 
są w czasach dzisiejszych rzeczą tak 
ważną, wybrani w nich posłowie, mia
nowicie we Francyi, mają w ręku tak 
znaczną i tak potężną władzę, zakres 
ich działania sięga tak daleko w dzie
dzinę społeczną i religijną, że ducho
wieństwo nie może i nie powinno obo
jętnie przypatrywać się przygotowa
niom wyborczym, od których zawisł 
rezultat samych wyborów. Ducho
wieństwo ma obowiązek pouczyć wier
nych, co im przy tych wyborach czy
nić nakazuje sumienie, jakie zająć 
mają stanowisko, jak głosować, aby 
postąpić w myśl Kościoła św.

Takie jest zdanie Stolicy św., o 
którem Czytelnicy nasi zapewne z 
przyjemnością się dowiedzą. Niechaj 
ono posłuży za dowód, że kiedy lu
dzie przeciwnych Kościołowi zapatry
wań w koło nas agitują i dokładają 
wszelkich starań, aby wyborców kato
lickich per fas et nefas przeciągnąć 
na swą stronę, kiedy podkopują i nur
tują grunt pod stopami ludności kato
lickiej, księdzu katolickiemu 
nie wolno na te machinacye 
patrzeć spokojnie i obojętnie, 
jak gdyby tutaj nie chodziło bynaj
mniej o sprawę Kościoła świętego.

Ojciec św. Leon XIII wypowie
dział niejednokrotnie to zdanie, że 
ksiądz katolicki nie tylko samego Ko
ścioła winien pilnować, nie w samej 
zakrystyi ma przesiadywać, ale nadto 
winien jeszcze starać się o doczesne 
dobro dusz mu powierzonych, winien 
pilnować ich społecznych interesów, 
winien pracować w Towarzystwach, 
bronić ich przy wyborach, aby wy
brani przez ten lud posłowie skuteczoie 
wystąpić mogli w sejmach i w parla
mentach w obronie praw Kościoła św. 
i w obronie praw ludu katolickiego.

Tego społeczeństwo od swych dusz
pasterzy się spodziewa a św. Stolica 
Apostolska na to im pozwala.

Z chwili obecnej.

Z dobrego źródła otrzymał „Czas“ 
następujący artykuł sytuacyjny:

Rewizyta cara w Berlinie odbyła się 
wśród zachowania najniezbędniejszych form 
grzeczności, należnych wladzcy wielkiego 
mocarstwa. Car przybył z Kilonii, którą 
dzień przedtóm był opuścił cesarz niemie
cki. Przybycie bowiem cara do miasta 
portowego Kilonii poprzedziły honory nad
zwyczajne, jakie składał cesarz Wilhelm

flocie angielskiój. Luduość stołeczna, któ
ra nigdy uie posiadała wielkich sympatyi 
aui do Rosyi, ani do cara, obrabiana 
nadto od dwóch miesięcy przez dzienniki, 
żadnego nie okazała zapału dla gościa z 
póluocy, Prasa niezawisła i pó,urzędowa 
prawie obojętuie traktowała wizytę cara, 
tak, iż wszędzie pauował chłód przenikli
wy; tylko wojsko i połicya świadczyły, 
że przez dwa dni działo s!ę coś nieco
dziennego w Berlinie. Artykuł w „Reichs- 
anzeigerze,“ oraz toast cesarza Wilhelma, 
które jakby z jednego źródła pochodziły, 
tchnęły również etykietą dworską. Jak
że porównać możua przyjęcie cara z 
przyjęciem króla włoskiego i cesarza au- 
stryackiego? Należy jednak cesarzowi 
Wilhelmowi oddać sprawiedliwość, że z 
ciężkiego zadania, jakie mi ł w obec 
cara-gościa do spełuieuia, wywiązał się 
zręczi i i i z taktem. Po takióm przyjęciu 
ma się obopólną swobodę działania w ja
kimkolwiek kierunku. Jeżeli część prasy 
rosyjskiój mniemała, że uda się carowi 
zachwiać przymierzem z Austryą, to 
prędko się przekona, jakim się oddawała 
iluzyom.

Co do krótkości i suchości toastu cara 
nie należy się bardzo dziwić. Car Ale
ksander III słynie z lękliwoścl i malo- 
mówności, zwłaszcza w większóm towa
rzystwie. Da się do jego osoby zastóso- 
wać, co mawiali dworzanie w Mona
chium o niebożczyku królu Ludwiku II: 
Seine Majestaet lieben nicht viel zu reden. 
(Jego Król. Mość uie raczy wiele mó
wić). Tiudno o większą i bardziój w 
oczy uderzającą sprzeczność, jaka zacho
dzi pomiędzy pewną widoczną niepora
dnością i niedającóm się zataić zakłopo
taniem, a olbrzymią, prawdziwie imponu
jącą postacią obecnego wszechwladzcy 
rosyjskiego. Że car owe parę małozna- 
czących słów wy rzeki po francusku, po
chodzi ztąd, że rosyjskiego języka nie 
mógł, niemieckiego zaś nie chciał użyć, 
jako mu osobiście wstrętnego. Prędzój 
mógł uderzyć i obrazić fakt, że p. Giers 
uie tylko nie był w Berlinie, ale że wła
śnie teraz przebywa w gubernii t&mbo- 
wskiój za urlopem, jak gdyby rewizyta 
cara z polityką uie miała nic wspólnego. 
To tóż wrażenie, jakie w calój Europie, 
przedewszystkióm w Berlinie pozostawić 
musi zjazd cara z cesarzem niemieckim, 
nie może być iunóm, jak: Nic się nie 
zmieniło, tylko się nieco ku starości po
chyliło. Opinia ta znajduje wyraz wy
mowny w głosach dziennikarskich, w dro
dze telegraficzuój przez urzędowe ajeneye 
rozpowszechnionych.

Co się zaś tyczy toastu cesarza Wil
helma na cześć armii rosyjskiój w kosza
rach pułku imienia cara Aleksandra, ta
kowy nie posiada żadnój doniosłości po- 
litycznój. Trzeba się w tój mierze liczyć 
z krasomówczym temperamentem cesarza 
Wilhelma, który korzysta z każdój spo
sobności, aby dać się słyszeć. Toast 
wspomuiony zresztą ma zupełną cechę za
dania szkóinego, na temat następujący: 
Jeden władca potężny przyjmuje jako 
gościa drugiego władcę potężnego. W 
przeszłości państwa i armie obu władców 
żyły ze sobą w serdecznój przyjaźni a 
nawet walczyły wspólnie ramię do ra
mienia. Mówca ma dać gościowi swemu 
w formie najgrzeczniejszój do poznania, 
że tak bywało w przeszłości, unika za
tem wzmianki o przyszłości, albowiem 
chwila obecna jest pełna nieporozumień 
polityczuych między obu monarchami. 
W duchu tego tematu mówił cesarz Wil
helm odpowiednio. Toast wojskowy na 
cześć armii rosyjskiój różni się o wiele 
od toastu na cześć armii austryackiój w 
sierpniu. Ostatni odnosił się wyraźnie 
do przyszłości, pierwszy do przeszłości. 
Cesarza austryackiego podjęto w Berlinie 
jako przyjaciela i sprzymierzeńca; cara 
jako ewentualnego, lecz nie koniecznego 
przeciwnika, od którego zachowania się 
zawisło utrzymanie pokoju, lub użycie 
sił zbrojnych związku niemiecko-austrya- 
cko-włoskiego.

Czysty to tylko przypadek, jak zape
wnić możemy, że równocześnie, kiedy car 
miał przybyć do Berlina, ks. Ferdynand 
bułgarski zupełnie niespodzianie pojawił 
się na parę godzin we Wiedniu. Rodzinne 
i prywatne pobudki spowodowały tę wy
cieczkę. Ale stanąwszy raz na dawnój 
ziemi ojczystój i oddychając po dwóch 
latach powietrzem — że tak powiem — 
europejskiem, będzie miał sowitą sposo
bność, choćby tylko przez osoby trzecie, 
bo urzędowo prawdopodobnie nie zetknie 
się z nikim — poinformować się o bliż- 
szój i dalszój przyszłości, jaka czeka 
księcia i księstwo. Że podróż ks. Fer-



dynanda w ogóle, a w szczególności ze 
względu na równoczesną wizytę cara 
w Berlinie tak silne sprawiła wrażenie, 
świadczy fiajlepiój do jakiego stopnia 
drażliwą jest kwestya bułgarska, służąca 
za termometr polityczny sprawy wscho- 
dnićj. Książę Ferdynand nie wchodzi 
w rachubę, idzie o księstwo i o panują
cego tamże, nie o osobę. Ale jakeśmy 
już raz wspomnieli, kwestya uz ¡auia 
księcia bułgarskiego już nie zejdzie z po
rządku dziennego. Mylnem jest mniema
nie, jakoby jedno lub kilka mocarstw nie 
miały prawa uznać księcia bułgarskiego, 
jakoby Da to była potrzebną zgoda wszy
stkich mocarstw. Traktat berliński wspo
mina o uznaniu przez W. Portę i mocar
stwa, a zatóm równocześnie nie musi na
stąpić uznanie przez wszystkie mocar
stwa. Rzecz godua uwagi, że wskutek 
tajemniczój wiadomości, iż Turcya miała 
zamiar poruszyć kwestyą uznania księcia 
bułgarskiego, pierwszy „Fremdenblatt“ 
podchwycił tę myśl, a za nim poszły 
»Times“, „Kölnische Zeitung“, „Swoboda“ 
(bułgarska), „Politische Corr.“, „National 
Zeitung“, popierając krok podobny, przez 
Turcyę uczyuić się mający. Dotyczące 
głosy dziennikarskie, przyjazne tój myśli, 
zapisują skrzętnie „Fremdenblatt“, „Post“ 
i „Nordd. Allg. Zeitung“. Widać, że ma 
się z programem do czyuienia, którego 
urzeczywistnienia atoli nie należy uważać 
ani za piekące, ani za zbyt, szybkie, bo 
zawisłe od okoliczności. Żadne mocar
stwo dotąd urzędowo nie jest zaangażo- 
wanem, co chwila można się wyrzec tój 
myśli, ale propaganda jśj istnieje. A gdy 
książę Ferdynand opuści! Zofię, znowu 
„Fremdenblatt“ pospieszył oddać usługę 
tak księciu jak i Bułgaryi, podnosząc 
znaczenie wycieczki, która właśnie natóm 
polega, że książę Ferdynand mógł się 
oddalić na dwa tygodnie z kraju, co 
świadczy o bezpieczeństwie i stałości stó- 
sunków tamtejszych. Organ ministerstwa 
spraw zagranicznych uważał wyjazd księ
cia za próbę dla niego i dla Bułgarów i 
dał ostatnim do zrozumienia, aby się spo
kojnie zachowywali podczas nieobecności 
księcia, co im ze strony mocarstw będzie 
policzone za dowód dojrzałości i przy
czyni się do wzrostu sympatyi, jakie uzy
skali. Nie wątpimy, że krótkie to, ale 
znaczące entrefilet, drut telegraficzny na
tychmiast zakomuuikował dzienuikom buł
garskim. Że ta rada i przestroga nie 
były zbytecznemi, dowodzi spełznięta na 
niczem próba agitacyjna, jakiegoś ajenta 
rosyjskiego ks. Dołgerukowa, który na
daremnie usiłował podjudzać ludność buł
garską.

Słusznie „National Ztg.“ nazwała 
przez dzienniki inspirowaue poruszoną 
sprawę uznania księcia bułgarskiego roz
poczęciem akcyi dodatniej przez mocar
stwa. Sytuacya bez końca i wyjścia wy
maga przynajmniej pokojowćj próby po
czątku i wyjścia. Taką próbą, powoli i 
z wszelką ostrożnością przeprowadzoną, 
będzie właśnie sprawa uznania księcia 
bułgarskiego. Próba ta szukania wyj
ścia pokojowego z sytuacyi bez końca 
nie odbędzie się lekkomyślnie. Jeżeli 
związek trzech mocarstw jeszcze potrze
bował poparcia w kierunku ocalenia po
koju, to je otrzymał ze strony Anglii i 
otrzyma je zapewne także ze strouy Tur- 
cyi. Dwa mocarstwa, przeciw którym 
zwraca się tak zwana liga pokojowa, Ro- 
sya i Francy a, otoczone są żelazuemi 
kleszczami. Prologiem do zjazdu osta
tniego z carem była — nie mówiąc już 
o wizytach cesarza Wilhelma w Anglii, 
króla włoskiego i cesarza austryackiego 
w Berlinie — wycieczka cesarza niemie
ckiego do Kilonii, gdzie flota angielska bra
tała się z niemiecką, a godnym epilo
giem spotkania się z carem będzie po
dróż monarchy niemieckiego do Stam
bułu, gdzie zapewne myśl uznania księ
cia bułgarskiego, bardziej konkretną otrzy
ma podstawę. Żadną miarą atoli aie na
leży mniemać, jakoby uznanie księcia buł
garskiego miało nastąpić tak prędko. 
Mogą jeszcze miesiące, a nawet i rok 
cały upłynąć. Wprawdzie kanclerz nie
miecki, a po nim i jeneralny szef sztabu 

■‘hr. Waldersee, ufni w potęgę związko
wych mocarstw, objawili swe przekona
nie o najlepszych widokach pokojowych, 
które na teraz są faktycznie bardzo uza
sadnione, lecz kwestya uznania księcia 
bułgarskiego przez prawie wszystkie mo
carstwa jest zbyt niesmaczną pigułką do 
połknięcia dla Rosyi i jój uroku na ca
łym Wschodzie, aby Austrya i Niemcy 
nie miały dalój prowadzić uzbrojeń i 
wstrzymać się z „akcyą dodatnią,“ lubo 
pokojową, aż wszystkie przygotowania 
wojskowe nie będą ukończone. Lekko 
nie pójdzie ta „akcya dodatnia,“ ale je
żeli Rosya, mimo wrzawy i protestu 
dzienników nie odpowie wojną, równać 
się to będzie wielkiój przegranćj bitwie 
i stracie uroku na Wschodzie, a mocar
stwa związkowe nabędą śmiałości d) dal
szego prowadzenia „akcyi dodatniój.“

Wybryki mtodoczeskie.
Praga czeska, 17 października. 

W maju r. b. z powodu śmierci br. 
Alfreda Potockiego „Narodni Listy“ bar
dzo ostro zarzucały Staroczechom, że się 
wtenczas postawili tak hardo, że obsta
wali przy swem prawie historycznem, za
miast pochwycić za podaną im przez 
szlachetnego męża stanu dłoń ugodową. 

Jeden z odnośnych artykułów wstę-

Atoli nie obawiają się tóż wcale tój 1 
ewentualności, ponieważ doskonale wie
dzą, że ani wielcy właściciele, ani Sta
roczesi nie będą glosowali za adresem.

Właśnie dla tego zaproponowali go. 
Adres młodoczeski nie ma żadnego inne
go celu, jak tylko skompromitowanie 
Staroczechów. Głosując za nim, skompro
mitowaliby się w obec rządu, który od 
wszystkich stronnictw domaga się — re- 
zyguacyi. Głosując przeciwko adresowi, 
Staroczesi skompromitują się w obec tych 
czeskich wyborców, którzy ulegają szu
mnym frazesom a nie umieją dokładuie 
rozważyć sytuacyi polityczuój.

Tak czy tak więc, Staroczesi mają 
być skompromitowani. Z takiego położe
nia wyjść szczęśliwie można tylko uni
knięciem wszelkiój dwulicowości, zupeł
ną otwartością i stanowczością. Staio- 
czesi widoczuie to zrozumieli, a zatem 
stanowczo i sans phrase oświadczyli, 
że glosować będą przeciwko mlodocze- 
skiemu adresowi.

Decyzya ta rozumua Staroczechów 
największego kłopotu uabawila „Nową 
Pressę“, która nagle stała się najgor
liwszą opiekunką historycznego prawa 
Czech i najdorodniejszego adresu, w 
którym widzi wyborny śtoiek obaleuia 
Taatf«go i sprowadzenia nareszcie upra
gnionego gabinetu Heibsta i Plenera !

pnych (28 maja) organ młodoczeski roz
począł od następnego cytatu: „Wy Czesi, 
powiedział niegdyś książę Bismarck do 
pewnego magnata czeskiego, macie tę 
właściwość, że wszystko robicie nie 
wczas, ilekroć należało się okazać umiar
kowanymi, byliście zwykle energiczni, jak 
busyci, a na odwrót, ilekroć wszystko dla 
was zależało od stanowczości, okazywa
liście się w zadziwiający sposób umiarko
wanymi i nieodważnymi.“

Poniew-aż truduo przypuścić, aby się 
książę Bismarck wdawał w rozmowy z 
młodoczeskimi hrabiami' Kannicem i La- 
żańskim, a na odwrót nie jest rzeczą 
prawdopodobną, aby u. p. hr. Tliuu lub 
Chotek z rozmów z księciem Bismarckiem 
byli się zwierzali „Narodnim Listom,“ 
sądzimy, że wymieniony organ wymyślił 
sobie po prostu owe rzekome oświadcze
nie żelaznego kanclerza, albo też pizło- 
żył tylko na czeskie to, co, jak wiado
mo, książę Bismarck w sejmie niemie
ckim powiedział o austryaekióm stronni
ctwie niemiecko-liberaluóm („Herbstzeit
lose“).

Bądź jak bądź, to pewna, że stronni
ctwo mtodoczeskie przedewszystkićm do 
siebie powinnoby zastósować ową formuł
kę o niewczasie.

Kiedy rząd ks. Auersperga uciskał 
Czechów i usiłował narzucić im germani- 
zacyą i ultraceutralistyczne ustawy, wtedy 
należało temu przeciwstawić dobitnie i 
stanowczo hi .toryczne prawo czeskie. 
Czynili to wtedy Staroczesi i szlachta 
historyczna. Natomiast Mlodoczesi wtedy 
opuścili sztandar prawa historycznego, 
nawet wyszydzali je na wyścigi z „Nową 
Pressą.“ Ile sobie przypominamy, żaden 
z posłów niemieckich, ani w radzie pań
stwa, aui po za nią, nie wyraził się 
z taką pogardą o historycznem prawie 
czeskiem i odnośnych rewindykacyach, jak 
dr. Edward Gregr.

To wtedy było bardzo niewczesnem.
Dopiero w ostatnich latach Mlodo

czesi równie niewcześnie wysunęli na 
pierwszy plan historyczne prawo Czech. 
Czy z szczerego przywiązania do tego 
prawa? Nie, jedynie dla tego, aby na
bawić kłopotu Staroczechów. Wstąpie
nie posłów czeskich do rady państwa w 
roku 1879, nie mogło mióć innego zna
czenia, jak to, że teoretycznie zastrzegli 
sobie prawo historyczne, w praktyce zaś 
zamierzali spróbować, czy co na podsta
wie konstytucyi grudniowej zdołają uzy
skać dla narodu swego, przedewszystkiem 
zaś przeszkodzić przywróceniu dawnój 
przewagi stronnictwa niemiecko-centra
listycznego pod nowym jakim gabinetem 
lewicy.

W takim systemie politycznym Czesi 
nie potrzebowali się bynajmniój wyrzekać 
i wypierać prawa historycznego, ale nie 
mogli w imię tego prawa rozpoczynać 
akcyi politycznej, która, jak rzeczy stoją 
dziś i jak stały od roku 1879, .nie może 
doprowadzić do przywrócenia tego histo
rycznego prawa Czech, do czego potrzeba 
2/3 części głosów w wiedeńskiej Izbie 
poselskićj, lecz musiałaby sprowadzić 
upadek gabinetu Taaifego i stanowczy 
zwrot na korzyść lewicy.

To mniej lub więcćj jasno zrozumieli 
Staroczesi. Ale właśnie, ponieważ to 
zrozumieli, a zatóm tóż pozostawili prawo 
historyczne na boku, Mlodoczesi tóm na- 
miętniój podnieśli to hasło. Bo Młodo- 
czechom nie chodzi o nic innego, jak 
tylko o zniszczenie stronnictwa staro- 
czeskiego. To jest jedyny cel ich. Do
póki Staroczesi działali w imię prawa 
historycznego, Mlodoczesi starali się wmó
wić w ogól czeski, że to taktyka niedo
rzeczna. Odkąd Staroczesi przestali do
magać się usilnie przywrócenia prawa hi
storycznego, Mlodoczesi znowu wmawiają 
w ogół, że to — zdrada.

Tylko z tego stanowiska trzeba oce
niać i można zrozumieć taktykę mlodo- 
czeską. W tój tóż jedynie myśli wystą
pili z adresem do cesarza.

Nad treścią tego adresu nie potrzeba 
się zastauawiać. Wszystko, co tam po
wiedziano, od 30 lat było sto razy wy
powiedziane w adresach, mowach, bro
szurach i artykułach dziennikarskich. 
Choć projekt adresu młodoczeskiego jest 
nadzwyczaj długi, nie zawiera ani jeduój 
nowój myśli, ani nawet nowego zdania.

Żaden tóż z posłów młodoczeskich ani 
na chwilę nie przypuszcza, aby ten lub 
podobny adres, uchwalony przez sejm 
czeski, mógł w czórakolwiek przyczynić 
się do przywrócenia prawa historycznego. 
Każdy z nich wie, że to nie zależy wy
łącznie od cesarza, ani od woli Taaifego, 
lecz od całego szeregu najrozmaitszych 
warunków, z których ten jeden wystar 
cza, że w radzie państwa nie istnieje 
większość 2/s głosów, gotowa i zdolna 
uchwalić tak radykalną zmianę konstytu
cyi, jakiej potrzeba, aby wskrzesić histo
ryczne prawo Czech — nie wspominając 
już o prawdopodobnym proteście księcia 
Łobanowa, ponieważ zdaniem rosyjskich 
filozofów państwowych cesarz Franciszek 
Józef nie ma prawa koronować się kró
lem Czech historycznych (t. j. Czech, 
Morawy i Slązka).

Bądź jak bądź, Mlodoczesi doskonale 
wiedzą, że podobny adres sejmu czeskiego 
nie przywróciłby prawa historycznego, 
lecz mógłby sprowadzić upadek Taaifego. 
Tego, sądzę, nie życzą sobie, bo pomimo 
wszelkich szumnych deklamacyi, zapewne 
jeszcze nie pozbyli się tak dalece wszel 
kiego zmysłu politycznego, aby pragnąć 
przywrócenia dawnój przewagi lewicy.

Nowoczesna moralność.

ii.
(Dokończenie.)

Ale jest jeszcze druga chwila w tój 
historyi, ponura, nowa chwila, świadcząca 
o upadku honoru, sprawiedliwości i wol
ności. Kościoły zbeszczeszczone i spusto
szone, księża znieważeni, wysłani na wy
gnanie, pomordowani; wiele tysięcy oby
wateli, bogatych i ubogich, kobiet i dzieci 
zabitych przez bandytów, których rozum 
zaćmiony byl krwią; zatapianie ludzi w 
Loirze, rzezie w Lyonie, dwie gilotyny 
w Paryżu, ta długa i straszliwa orgia 
krwi i zhrodui w ciemnościach dzikiój 
namiętności i straszliwego buntu przeciwko 
Bogu, przeciwko Kościołowi, przeciwko 
dawnej sławie ojczyzny — wszystko to 
wzbudza przestrach i każdy wołałby ra- 
czój sam stanąć pod pręgierzem, auiżeli 
sławić i uniewinniać bimt, który zbro
dnią zaciężył na sumieniu całego ludu.

Obrońcy cywilnój moralności nie za
znaczają tu żadnej różnicy; nie rozdzie
lają oni tych dwóch chwil rewolucyi, lecz 
raczój sławią wszystkie te bezecne akta, 
które co dopiero wymieniliśmy. Upatiują 
oni w tych zbrodniach tylko potężne wy
silenie całego ludu, zmierzające do tego, 
aby Boga wyprzeć z rozumu, z ustaw, 1 
ze społeczeństwa, i zapewnić ostateczny 
tryumf niezależnój moralności, moralności 
bez Boga.

Koniecznóm następstwem tego twier
dzenia byłoby, że wszystkie ludy Europy, 
które nie przebyły jak Francy a, krwa- 
wój próby rewolucyi — i w swych usta
wach, w swych iDstytucyach, w swych 
publicznych aktach nie wymazały jeszcze 
imienia Boga, nie posiadają prawdziwój 
moralności, lecz przeciwnie są ofiarami 
ślepych przesądów i grubego zabobonu.

Dalszem następstwem tego twierdze
nia byłoby, że we Fraucyi samój przez 
cale piętnaście stuleci i aż do roku 1793 
nie znano prawdziwój moralności, i że 
ten kraj powinieuby przedrzeć wszystkie 
karty swych dziejów, na których znaj
duje się wzmianka o jego wielkich mę
żach, pełnych cnót monarszych, geniuszu 
i energii, którzy atoli mieli tę słabość, 
że schylili czoła przed Bogiem. W tym 
systemie moralność nie jest niczem wie- 
cznem i nie wypływa ona z natury czło
wieka i ze stosunku do jego nieskończo
nego przeznaczenia; nie, jest ona tylko 
względną; od powstania świata ludzkość 
oszukiwała się a ludy poznają dopiero 
wtenczas moralność, gdy przestają wie
rzyć w Boga.

Zbijać te błędy, te zarozumiałe twier
dzenia — byłoby zbytecznem; na odrzu
cenie ich wystarczy, gdy je się bliżój 
wyjaśni. Trudno spierać się z filozofem, 
który nie waha się twierdzić, że cały 
rodzaj ludzki nigdy nie poznał swych 
naturalnych obowiązków, i że dopiero on, 
przez nowsze czasy inspirowany filozof, 
zgłębił tajemnice moraluości, poczem on 
sam sobie udziela misyą oznajmienia tój 
tajemnicy ludowi, który wyemancypować 
zamierza.

Niech atoli nikt nie wierzy, że ci 
reformatorscy filozofowie, nieprzejednani 
wrogowie wszelkiój powagi, są przyja
ciółmi ludu, że godność jego szanują. 
Przez szumne miano demokracyi rozu
mieją oni nie moralną naprawę ludu, 
jego intelektualne i moralne podniesienie, 
jego udział w administracji publicznej 
i spokojne i stale posiadanie swych 
praw; bynajmniej : dla nich znaczy to 
tylko panowanie z pomocą motłochu i 
nigdy chrześciański filozof nie byłby się 
o ludzie i woli narodowój wyrażał z taką 
ironią i pogardą, jak to uczynił Prouihon 
na następującem miejscu:

„Powiedziano sobie wreszcie, że aby 
dać inwestyturę księciu, nie potrzeba bi
skupiego namaszczenia; potrzeba tylko 
zebrać obywateli, a gdy każdy z nich odda 
swój glos w obliczu najwyższój istoty, 
natenczas sądzono już, że jakoby przez 
rodzaj prorockiego powołania zwierzchnik 
wyjdzie z łona zebrania ludu. Niestety!

Za wcześuie tylko spostrzeżono, że, kiedy 
inwestytura ludu wstąpiła w miejsce inwe
stytury Kościoła, popadnięto w tóm gor
szy zabobon ; chciano władzę naprawić i 
skonsolidować, a poniżono ją, tak że się 
ostatecznie przekonano, iż poświęcono 
owoc tysiącletniego badania halucynacjom 
demagogii bez przeszłości, bez myśli prze- 
wodniój i przekazano wściekłości jój 
iustynktów. Religia za religią, urna lu
dowego głosowania stoi jeszcze niżej od 
świętój ampułki Merowingów, — mogła 
ona doprowadzić tylko do tego, że nie
ufność zamieniła się we wstręt a powąt
piewanie w nienawiść.“ (Proudhon, de la 
Justice daus la Révolution etc. T. II, 
pag. 9 et 10).

Jak gryzącą satyrę na powszechne pra
wo glosowania i opinią publiczną zawie
rają następujące słowa :

„Naród francuzki zbity jest w trzy 
czy cztery trzody, otrzymuje od przywódzcy 
hasło, odpowiada na głos swych kory
feuszów i sądzi, że słuszue jest, co tam
ten powiedział. Ten oto dziennik ma 
50,000 abonentów ; licząc sześciu czytel
ników na jeden abonament, otrzymamy 
300,000 owiec, które jedzą i beczą przy 
tój samój drabinie. Żastósowując cały 
ten obrachunek do calój prasy peryody- 

I cznój, przychodzimy do przekonania, że 
w calój uaszój Francji, jaśuiejącój rozu
mem i wolnością, istnieją dwa miliony 
stworzeń, które każdego poranku ssają 
duchowe pożywienie z dzienników pu
blicznych. Dwa miliony ! Ależ w takim 
razie cały naród prowadzony bywa za 
nos przez dwudziestu poczciwych ludzi!“ 
(Proudhou, Lettre ń Monsieur Blanqui 
sur la Propriété. Deuxième mémoire).

Tyle o powstaniu uowoczesnéj moral
ności — W przyszłych rozdziałach przy
patrzymy się jój przepisom i zasadom.

Sejm g-alioyjski.

Lwów. 17 października.

Po zagajeniu dzisiejszego posiedzenia 
odczytano wniosek Polauowskiego o wy
znaczenie 20,000 złr. na założenie czte
rech wzorowych fabryk mączki kartofla- 
nój, tudzież wniosek Kramarczyka, aby 
wezwać wydział krajowy o przedłożenie 
projektu ustawy względem przymusowój 
asekuracyi ogniowój.

Antoniewicz ..zaiuterpelował rząd, czy 
gotów jest wykonać uchwałę sejmu z 
roku 1884 o regulacji rzek i potoków 
górskich, oraz podwyższyć na ten cel 
dotacye, aby dostarczyć ludności zarobku.

Komisarz rządowy odpowiedział na 
iuterpelacyą Rayskiego w sprawie opu
stu podatków w powiecie rudeckim, iż 
ministerstwo skarbu zmuszone było za
żądać bliższych w tym przedmiocie wy
jaśnień.

Stojące na porządku dziennym w pierw- 
szóm czytaniu sprawozdania wydziału 
krajowego, tudzież wnioski posłów, ode
słano do właściwych komisyi, poczóm 
sprawdzono 31 wyborów poselskich.

Na końcu posiedzenia wniósł Romań
czuk wezwanie do rządu o założenie ru
skiego gimnazyum w Czortkowie, o utwo
rzenie klas równorzędnych ruskich w Ko
łomyi i Tarnopolu, tudzież o zaprowadze
nie utrakwizmu językowego w semina- 
ryach nauczycielskich we Lwowie, Stani
sławowie, Tarnopolu i Przemyślu.

Koniec posiedzenia o godzinie pół do 
pierwszej. Następne posiedzenie odbędzie 
się w sobotę.

ZIEMIE POLSKIE.
* Do „Pol. Corr.“ piszą z Kijowa, 

iż większość uwięzionych pod zarzutem 
knowań socjalistycznych została uwol
nioną. W więzieniu pozostali jedynie 
Zaremba, Mańkowski, Arabazik i Sią- 
gajto, przeciwko którym wniesione będzie 
oskarżenie o spisek, celem oderwania 
Malorusi od Rosyi.

NIEMCY.
♦Berlin, 17 października. Para 

cesarska wyjechała dziś (w czwartek) 
wieczorem do Monzy. Cesarstwo odby
wają podróż osobnym pociągiem przez 
Magdeburg , Norymbergę, Monachium, 
Kufstein do Werony, Medyolanu i Monzy. 
Z Genuy pojadą do Aten.

— Cesarzowa Fryderykowa wyjeżdża 
z córkami w sobotę 19 b. m. przez Hof, 
Ratyzbouę, Kufstein do Werony i Wene- 
cyi, gdzie stanie w niedzielę o godziuie 3 
po południu. W Wenecyi wsiądzie cesa
rzowa z księżniczkami na parowiec „Im- 
peratrix,“ przybędzie do Koryntu 25 b. m. 
rano, w południe do Kalamaki a po po
łudniu do Pireus.

— Cesarz wystósowal do berlińskiego 
magistratu następujące pismo odręczne:

„Było mi bardzo przyjemuie przeko
nać się, jak w czasie pobytu Jego Car
skiej M,ści cara rosyjskiego wzorowy po 
rządek na ulicach panował w skutek ocho- 
czości mieszkańców w spełnianiu przepi
sów policyjnych, tak że pomimo wielkiego 
ruchu i konieczu go policyjnego ograni
czenia tegoż ruchu, nie zaszedł żaden 
przypadek. Wyrażam z tego powodu ma
gistratowi mój stolicy i rezydencyi niniej- 
szóm moje szczególne zadowolenie.

Berlin, 13 października 1889.
(podp.) Wilhelm Rex.

— Car i carowa przybyli w południe 
o godzinie 12 min. 53 na dworzec w Tcze- 

> wie, gdzie się zatrzymali 10 minut. O go-

dzinie 5 minut 40 byli w Królewcu, gdzie 
ich na dworcu witał jenerał major Horn- 
hardt, prezes policyi i rosyjski konsul.
O godzinie 6 wyruszyli w dalszą drogę.

— Król i królowa duńscy przybyli do 
Mouachium wraz z w. księciem następcą 
trouu rosyjskim, który pojechał do Bryn- 
disi. Duńska para królewska stanęła 
w hotelu ,,Pod czterema porami roku“ i 
zamierza w piątek jechać do Bolonii, 
gdzie się zatrzyma dzień cały.

— Rada związkowa potwierdziła na 
dzisiejszem posiedzeniu wydziałów refe
rujących projekta odnoszące się dö ad- 
ministracyi wojska rzeszy i marynarki do 
elatu za rok 1890/91.

— W dzielnicy poezdamskiój ' prowa
dzi jakaś pauua Boretius prywatną 
szkolę żeńską. Na życzenie wielu rodzi
ców ograuiczyła przełożona liczbę żydo
wskich uczennic, w skutek czego po
wstało wielkie oburzeuie w prasie libe- 
ralnój i filosemickiój. Wczoraj zajmowała „ 
się. jak d »nosi „Voss. Ztg.“, deputacya 
szkólna tą sprawą i uchwalono skłonić

Boretius do tego, ' aby na przyszłość 
nie odmawiała uczennicom wstępu do 
swój szkoły. Radzca miejski dr. Hermes 
postawił wniosek, aby przedłożyć króle
wskiemu kolegium prowincyonaluemu, by 
przy udzielaniu konsensów, albo przeka
zywaniu szkoły nowym kierownikom za- 
pewuiouo równouprawnienie wyznań.

— Niemieckie pismi niepokoi projekt 
angielski utworzenia środkowo-afrykań
skiego państwa pod panowaniem bry
tyjskie»), który coraz wyraźniejsze przy
biera kształty. Telegraficznie już dono- 
szouo, że Anglia uchwaliła udzielenie 
listu żelaznego jednemu z brytyjskich po
łudnic wo-afrykańskich towarzystw. To
warzystwo to, założone z kapitałem 20 
milionów, wyzyskuje rozlegle przestrzenie 
na północ od kolonii na Przylądku. Pla
nem Anglików — pisze berliński kore
spondent do „Magd. Ztg.“ — było i jeśt 
jeszcze panować na przestrzeni od Egiptu 
do Przylądka i tem samem uzyskać prze
wagę nad handlem Afryki środkowój. 
Na to potrzeba odzyskać Sudan i pro- 
wiueye podzwrotnikowe, t. j. kraj Emina 
paszy. Wiadomo, że dla brytyjskiego to
warzystwa wschodnio-afrykańskiego pra
cuje tam Stanley. Transvaal jest obe
cnie z wyjątkiem granic z portugalską 
Afryką (wybrzeże Zambeze) całkiem oto
czony angielskiem terytoryum. O żeglugę 
na Zambezie, o górny jój bieg i granicę 
portugalskiego terytoryum ku środkowój 
Afryce, sprzecza się jeszcze Anglia z 
Portugalią. Portugalia rości sobie pre- 
tensye do posiadłości środkowój części 
Afryki od wschodniego do zachodniego 
wybrzeża, tak, że tym sposobem angielska 
Afryka: południowa byłaby odciętą od 
środkowój i póluocuój. Tak samo sprze
czają się Niemcy i Anglia o posiadłości 
między państwem Kongo a jeziorami. 

BUŁGARYA.
* Do „O o r r e s p. de 1 ’ E s t“ piszą 

z Zofii pod dniem 15 b. m. :
Książę Aleksy Dołgorukow kazał w so

botę wydrukować 2000 plakatów, któremi 
wzywa mieszkańców stolicy do wzięcia udziału 
w requiem za spokój duszy cara oswobo- 
dziciela, które wczoraj miało się odprawić. 
Rząd kazał plakaty skonfiskować i zebrał 
niezaprzeczona dowody i dokumenta przekony
wające, że książę Dołgorukow jest w porozu
mieniu z żywiołami buntowniczemi i że publi
cznie wygłaszał zachęty, będące zbrodnią sta
nu przeciw księciu Ferdynandowi i rządowi 
bułgarskiemu. Dalćj stwierdza protokół poli
cyi, że Dołgorukow w hotelu i szynkach na
stępnie przemawiał: „Przybyłem na 5 minut 
przed odjazdem Koburga ; gdyby się podczas 
mojćj bytności znajdował w Zofii, mogę zarę
czyć, że nie byłby pozostał ani 24 godzin na 
tronie. Mam reskrypt cara i rozporządzam 
w banku bułgarskim nieograniczonym kredy
tem.“ W obec podobnych agitacyi wystóso- 
wał minister notę do niemieckiego ajenta dy
plomatycznego, który zastępuje interesa rosyj
skie, w którćj go prosił, aby wezwał Dołgo- 
rukowa, który wbrew własnym zapewnieniom, 
nie jako prosty turysta, lecz jako polityczny 
agitator podróżuje, aby natychmiast opuścił 
terytoryum bułgarskie, celem zapobieżenia nie
porządkom. Dzęki en-rgicznemn wystąpieniu 
bar. Wangenheima, opuścił Dołgorukow Zofie 
w sobotę wieczór. Nikt, nawet żaden z jego 
przyjaciół Cankowistów nie znajdował się na 
dworcu. — Zajście to przykre w Zofii wy
warło wrażenie ; poj ,ć też nie mogą zmiany 
postępowania Dołgornkowa, który pi zez rząd 
i władze przyjęty był jak najuprzejmiej --
nie wierzą również, aby miał jaką misją do
¡•pełnienia i jest prawdopodobnćm, że na wła
sną rękę cheiał wykonać zamach, na wzór ko
zaka Aszinowa. 

Pierw! chiruriów poliiłitl
Kraków, 17 października.

Na wbzorajszóm porannóm posiedze
niu mówił dr. Barącz ze Lwowa „O Pr°' 
mienicy,“ poczóm dr. Bujwid z Warsza
wy z pomocą przyrządu projekcyjnego 
demonstrował „hodowlę grzybka pronu- 
nicy.“

Pod koniec posiedzenia wygłosili odczy
ty swoje doktorowie Zielewicz i Wehr. 
Posiedzenie skończyło się o godzinie 1-

Po południu o godzinie 2 zebrali się 
uczestnicy w Auli nowego gmachu uni
wersyteckiego. Imieniem uniwersytetu p 
witał zgromadzonych prorektor prot.



Kasparek, poezem przystąpiono do obrad. 
Pierwszy wykład wygłosił prof. dr. Oba- 
liński pod tyt. „O wyłuszczenin wola spo
sobem Socina na podstawie własnych li
cznych spostrzeżeń.“ Nad wykładem, 
który przyjęto oklaskami, wywiązała się 
ożywiona dyskusya, w którćj brali udział: 
dr. Stankiewicz z Warszawy, doc. dr. 
Trzebuitzky, dr. Schramm ze Lwowa, 
dr. Z i e 1 e w i c z z Poznania i doc. dr. 
Bosso wski.

Z kolei mówił dr. Wehr ze Lwowa: 
„O zasadach udzielania pierwszój pomocy 
rannym w najbliższój wojnie.“ Wykład 
ten wywołał również zajmującą dyskusyą, 
w której przemali dr. Schramm, dr. Sei
fert, dr. Midowicz z Tarnowa, dr. Cza
plicki z Kielc, prof. dr. Obaliński, dr. 
Bogdanik z Biały i dr 8teuermark.

O godziuie 4 przerwał przewodniczący 
posiedzenie.

Dziś rano o godziuie wpó, do 9 zwie
dzali uczestnicy Zjazdu oddział chiiurgi- 
czny szpitala św. Łazarza, zostający pod 
kierunkiem prof. dr. Obalińskiego. We
dług programu zgromadzono się o godz. 
10 w sali wykładowej, uowój kliniki chi
rurgicznój.

Dzisiejsze poranne posiedzenie rozpo
czął prof. dr. N. Cybulski wykładem p. t. 
„Badania doświadczalne nad uciskiem 
mózgu.“ Dla demoustracyi swoich wyni
ków wykonał prelegent doświadczenie na 
psie. Wykład wygłoszony jasno i zrozu
miale i doświadczenie, wykonane z pre- 
cyzyą, przyjęto oklaskami, a prezes Zja
zdu, prof dr. Rydygier podziękował imie
niem Zjazdu prof. Cybulskiemu za podję
cie i wykonanie pracy, rzucającój światło 
na kwestyą dla chirurgii tak ważną i nie
jasną. W dyskusyi nad odczytem prze
mawiali dr. Ziembicki ze Lwowa, prof. 
Obaliński i prof. Rydygier.

Diugi odczyt miał prof. dr. Browicz 
p t.: „O zmianach chorobowych w „ton- 
silla tertia.“ Do wykładu dołączył pre
legent demonstracyą licznych i pięknych 
preparatów. W dyskusyi mówił dr. Bt- 
rącz ze Lwowa.

Następnie mówił dr. Bogdanik z Biały 
„O materyale używanym do szwów i pod
wiązek“ (z demonstracyą).

Z kolei zabrał głos dr. Steuermark — 
i wygłosił zajmujący wykład p. t.: „Ba
dania eksperymentalne nad zachowaniem 
się ciał obcych w ranach, mianowicie po
strzałowych.“ (Oklaski). Prelegent przed
stawił zgromadzonym cały szereg zwie
rząt, których do doświadczeń używał. 
Wywiązała się ożywiona dyskusya, z 
którój wyłonił się wniosek dr. Wehra ze 
Lwowa. Wnioskodawca wzywa uczestni
ków Zjazdu, abz przez rok bieżący przed
siębrali jak najliczniejsze doświadczenia 
na różnych zwierzętach nad ranami po- 
strzałowemi, zadanemi kulami, używauemi 
w armiach mocarstw sąsiednich, i wyniki 
swych badań przedłożyli na najbliższym 
Zjeździe chirurgów polskich. Nad tym 
wnioskiem wywiązała się dyskusya, w 
którój zabierali głos: dr. Bujwid z War
szawy, prof. dr. Rydygier, dr. Schramm 
i dr. Steuermark.

Następne dwa odczyty wygłosił dr. 
Wehr p. t.: „Przypadek rany postrzało
wej tętnicy „Oarotis commuuis“ i „Przed
stawienie przypadku po wypilowaniu sta
wu biodrowego przed 6 laty z powo
du rany postrzałowój biodra“ (z demon
stracyą).

Dr. Schramm ze Lw’owa mówił „O 
zranieniu żyły i tętnicy podkołauowój“.

Dr. Barącz ze Lwowa przedstawi! 
następnie szereg preparatów i kilku cho
rych, u których wykonał resekcyą jelita. 
W dyskusyi nad tym odczytem przema
wiał dr. Zielewicz.

Z kolei przystąpił dr. Hempel do wy
kładu „O raku żołądka“.

Obiad na cześć chirurgów przybyłych 
na I Zjazd do Krakowa, odbył się wczo
raj u prezesa Zjazdu prof. dr. Rydygiera. 
W gościunóm mieszkaniu gospodarza ze- 
brali się prawie wszyscy uczestnicy Zja
zdu, dalój p. delegat Kuczkowski, pro
rektor dr. Kasparek grono profesorów 
uniwersytetu i lekarzy, ks. poseł Chot- 
k o w s k i, szef sauitarny dr. Trzebicky, 
radzca Matula, nadinżynier p. Sarę itd.

Szereg toastów rozpoczął prof. dr. Ry
dygier toastem na cześć senatu akademi
ckiego za starania około wzniesienia gma
chu nowej kliniki chirurgicznój, oraz toa
stem na cześć gości. Prorektor dr. Ka
sparek wzniósł toast na cześć rządu 
w ręce p. delegata Kuczkowskiogo. Pan 
delegat Kuczkowski podziękował gorąco 
1 odpowiedział toastem na cześć gospo
darza, podnosząc pożyteczność dla cierpią- 
eój ludzkości nauki chirurgii i jój prakty
cznego zastosowania. Prof. dr. Obaliński 
wniósł toast na cześć duchowieństwa w 
ręce posła ks. Chotkowskiego. W świe- 
tnój mowie wypowiedział ks. poseł Chot- 
kowski toast „Kochajmy się“, jednocząc 
S'Q w pracy i nauce. Dalój wznosili 
toasty: dr. Zielewicz z Poznania na cześć 
gospodarza ; dr. Hilary Schramm ze Lwo
wa na cześć profesora dr. Pareńskiego, 
jako reprezentanta medycyny wewuę- 
h’znój, którój chirurgia tak wiele za
wdzięcza ; nadinżynier Sarę na cześć go
spodarza itd. Serdeczna uczta przecią- 
CIAgnęła się de godz. 8 wieczorem.

Dziś wieczorem urządzają uczestnicy 
Ujazdu w hotelu Saskim ucztę na cześć 
Prezesa i inieyatora Zjazdu prof. dr. Ry
dygiera.

BLronlKa
miejseswa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 18 października.
* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowy 

docent prywatny, dr. Leopold Riigheimer w Ki- 
lonii mianowany został nadzwyczajnym profe
sorem w wydziale filozoficznym tamtejszego 
uniwersytetu.

* W rekolekcyach w Osiecznic, które się 
wczoraj zakończyły, wzięło ndziat 41 kapła
nów z obudwóch archidyecezyi, pomiędzy nimi 
JJWW. księża kanonicy Dorszewski i Dombek 
z Poznania.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w 
sobotę po raz pierwszy komudya A. Bissona 
i A. Uaasa „Niespodziinki rozwodowe“.

* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 
„Staszyc“ odbędzie się dziś w piątek dnia 16 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalu Towa- 
rzystwa przy Podgórnćj ulicy nr. 4, 1 piętro. 
Na porządku dziennym odczyt członka p. Jó
zefa Chociszewskiego: „O polskiój lidze w 
Gdańsku 1848 r.“

* Walne zebranie Towarzystwa gimnasty
cznego „Sokół“ odbędzie się w sobotę 19 b. m. 
o godzinie 9 wieczorem na sali p. B. Knolla. 
Dla ważnych spraw liczny udział członków 
bardzo pożądany. Zarząd.

* Komisya, mająca się zająć obmyśleniem 
środków przeciwko szkodom, zrządzonym przez 
powódź, otworzona na mocy rozporządzenia mo
narszego, na którój czele stoi naczelny prez.es 
br. Zedlitz, ma się zebrać dnia 28 b. m. w 
gmachu rejencyjnym. Z miasta, jak wiidomo, 
powołani zostali do tój komisyi prezyd nt mia
sta Müller, radzca budowniczy Gi U ler i radni 
Kantorowicz i Jaeckel.

* Z Ostrzeszowskłego, jak pisze „Dzień. 
Pozn.“ — przybył tu jeden obywatel z synem 
celem oddania go do gimnazynm św. Maryi 
Magdaleny. Ale zawiedziony został w swych 
nadziejach, bo chłopca nie przyjęto dla prze- 
peln:en’a jnżtój klasy, do którój miał się dostać.

Przyczyna to słuszna — pisze dalój „Dzień. 
Pozn.“ — ale aby nie narażać rodziców na 
koszta, należałoby ogłaszać w pismach przed 
terminem przyjmowania do szkół, że klasy te 
a te są przepełnione i że tyle a tyle w nicli 
tylko miejsc, do których mają pierwszeństwo 
chłopcy z Poznania i że wskutek tego z pro- 
wincyi uczniowie przyjmowani nie będą. Naj- 
lepiój zaś byłoby urządzić klasy paralelne. — 
Przez to nie naraziłoby się rodziców na wy
datki i na szukanie szkół, których klasy nie 
są przepełnione.

* Gniezno, 17 paźddziernika. (J. R.) Do
noszę Wam, że walne zebranie przedwyborcze 
dla wyborców miejskich zwołane będzie przez 
nasz komitet polski na poniedziałek dnia 21 
b. m godzinę 8 wieczorem do hotelu Mo- 
rltza. Porządek obrad będzie bardzo Zajmu
jący, bo obejmować będzie sprawozdanie ko
mitetu za ubiegłe dwnlecie, sprawozdanie z 
czynności rady miejskiój, wybór trzech kan
dydatów Polaków: do klasy I jednego, do 
klasy III dwóch (a te jednego na 6 lat, 
drugiego na 4 lata). Wybór delegata do 
nłożenia kompromisu z partyami niemiecką i 
żydowską , obmyślenie agitacyi wyborczej 
i t. d. — Zebranie nasze odbędzie się 
dla tego w poniedziałek, ponieważ 
wtorek, środę i czwartek odbywać się będą 
klasami przedwyborcze zebrania Niemców i ży 
dów celem przeprowadzenia kompromisn. Ze
brania zwołane są przez panów Boedera 
(Niemca), Rogowskiego (Izraelity) i Wierzbi
ckiego. Jest nadzieja, że jak dotąd tak i na 
przyszłość przykładny kompromis i zgoda za
chowane zostaną. Każda narodowość ma za
trzymać statum quo, to jest po sześciu ra
dnych. Zdaje się jednakże, iż panowie Niemcy 
nie będą się chcieli zgodzić na wspólnych 
kandydatów i pójdą w secesyą — a wybie
rają czterech kandydatów. Jedni chcą urzę
dników państwowych, drndzy ich ni« chcą —
i o to niezgoda.

* Gniezno, 17 października. Z dawniej
szego knrsn alnmnackiego powróciło do na
szego 8eminaryum duchownego 8 dyakonów, 
z akademii zaś monasterskiój przybyło nowych 
9 alumnów, nadto zaś przybędzie jeszcze je
den neopresbyter ks. Jeszka ze św. Łazarza 
na knrs praktyczny, tak że ogólna liczba kle
ryków na kursie praktycznym wynosić będzie 
18. Nowo przybyli alumni rozpoczęli w po
niedziałek wieczorem kilkodniowe rekolekcye 
pro ingressu. Nowi profesorowie ks. dr. 
Ignacy Goczkowski i ks. dr. Jan N. Opie- 
liński rozpoczynają wykłady z początkiem 
przyszłego tygodnia. Ks. dr. Goczkowski 
wykładać będzie teologią moralną, katechetykę 
i homiletykę. Ks. dr. Opieliński powtarzać 
będzie dogmatykę i dekreta św. Soboru Try
denckiego. Zarząd całego seminaryum, naukę 
teologii pastoralnój, ceremonii i rnbryk, pozo- 
stają w rękn JW. ks. kan. Andrzejewicza.

* Śluby. We wtorek 15 b. m. pobłogo
sławiony został w Gninie związek małżeński 
pomiędzy p. Piotrem Gładyszem adwoka
tem z Obornik a panną Praksedą N i z i ń s k ą. 
Aktn kościelnego dopełnił brat panny młodój, 
proboszcz miejscowy w asystpncyi ks. proboszcza 
Gładysza, który tóż do nowożeńców w serde
cznych przemówił słowach. — Tegoż dnia po
błogosławiony został związek małżeński w ko
ściele parafialnym w Kołdrąbiu pomiędzy p. Sta
nisławem Stylo z Mokronosa a panną Zofią 
Jordanówną. Nowożeńcom pobłogosławił 
na dalszą drogę stryj panny młodój, ks. Ale
ksander Jordan, proboszcz z Nieprnszewa w obe
cności miejscowego proboszcza ks. Zygmunta 
Sypniewskiego i ks. proboszcza Hanpy ze 
Srebrnegóry, który w serdecznych słowach do 
nowożeńców przemówił. — We Lwowie w ko
ściele archikatedralnym obrządku łacińskiego 
odbył się tegoż dnia ślnb panny Jadwigi 
Mochnackiój, córki prezydenta miasta

Lwowa Edmunda Mochnackiego, z dr. Józefem 
Muczkowskim, koncepistą proknratoryi 
skarbn w Krakowie, synem notarynsza i wice
prezydenta miasta Krakowa. Akta kościelnego 
dokonał Najprzew. ks. Arcybiskup haakowicz 
obrz. orm.

* Co do morderstwa w Wincentowie pod 
Żernikami nie nlega prawie źadnój wątpliwo
ści, że mordercą jest aresztowany robotnik 
Frańciszek Walkowiak w Rozpędzinaeh w po
wiecie kwidzyńskim. W. mieszkał n wdowy 
B. w Rozpędzinaeh, która spostrzegła, że jój 
lokator krótko przed uwięzieniem był w po
siadania znaczniej9iój kwoty pieniędzy. Po 
aresztowania go odbyto w doom rewizyą i zna
leziono w ziemi zakopanych 7 talarów, a je
szcze glębiój portmonetkę z 75 markami. Pie
niądze te wręczono zaraz wójtowi. — Walko- 
wski odstawiony jnż został do więzienia w 
Gnieźnie.

* Książę Radoliński zachorował i leży obło
żnie chory w Wiesbadenie.

* Lwówek. Kolój o wązkim torze od en- 
krowni w Opalenicy do Trzcianki zostanie pra
wdopodobnie przedłużona o 9 kiloni“trów ztąd 
do Brodów.

* Restauracye na dworcach w Borku i Go
stynin mają być od 1 stycznia 1890 r. wy
dzierżawione. Podania wnieść należy do 8 
listopada r. b. do urzędn mchu kol-jnwego 
w Lesznie. Warunki przejrzeć można tamże; 
można je także otrzymać na piśmie za nade
słaniem 50 fen.

* Skalmierzyce. W śrolę przytrzymał tu 
żandarm pograniczny dwie osoby i zabrał im 
dwie paczki zawierające pisma socyalistyczne, 
które miały być przemycone przez granicę. 
Pisma te drukowane są w Genewie; zredago
wane zaś w języku rosyjskim. Skonfiskowane 
paczki oddano proknratoryi w Ostrowie.

* Bojanowo. W nocy z 13 na 14 b. m. 
wybuchł pożar w dominium Weszkowo, nale- 
żącem do pozasłużbowego landrata p. Riidera, 
Ogień zamienił w perzynę stodołę wraz z wszy- 
stkiemi zapasami zboża i paszy. W nocy tój 
była tak wielka mgła, że ogień spostrzeżono 
dopiero wtenczas, gdy cała stodoła stała jnż 
w płomieniach. — Mówią że miasto nasze 
straci załogę, ponieważ tutejszy 5 pułk kiry- 
syerów ma być przesiedlony do Oliwy pod 
Gdańskiem.

* Międzyrzec. Dnia 12 b. m. odbyło się 
tn w strzelnicy zebranie obywateli z okolic 
Pszczewa i Międzyrzecza, którzy przez coro
czne wylewy Obry ponoszą szkody. Obradami 
kierował asesor rejencyjny Bergius. Obecny 
na żebranin radzca budowniczy Schuhmann, 
który poprzednio objeżdżał okolice nadobrzań- 
skie, oświadczył, że stan Obry wymaga na
tychmiastowych ulepszeń ; zanim atoli przy
stąpi się do uporządkowania i uregulowania 
rzeki, należy ją poprzednio oczyścić z zielska, 
co winni sami obywatele ¡na własny koszt 
uskutecznić. W tym celę należałoby im ntwo- 
rzyć s ólkę. Pan Rodatz z Policka godził 
się na ten wniosek, należy atoli skonstalować, 
że obywatele, doprowadzeni (do ostateczności, 
sami sobie tśm samem pomagają ; zdaniem ich 
powinien to fiskus uczynić, ponieważ Obra jest 
rzeką publiczną. Landraei dr. Dziembowski, 
dr. Zwicker i obywatel Minke przemawiali za 
utworzeniem związku z zastrzeżeniem, co tóż 
ostatecznie uchwalono.

* Inowrocław, 17 października. Przed
wczoraj nie odbyło się posiedzenie rady miej
skiej, ponieważ nie było dostatecznój liczby 
radzców do powzięcia uchwały. Mamy tn 
radnych którzy albo wcale na posiedzenia nie 
przybywają, albo też raz kiedyś kolegom się 
pokażą. Jest tn jeden, który przez dwa lata 
na posiedzeniu nie był. To jnż zaiste za 
wielkie lekceważenie wyborców. — Wybory 
uzupełniające do rady miejskiój odbędą się n 
nas dnia 21 października, to jest w poniedzia
łek. Co robi inowrocławski miejski komitet 
polski? Przepraszam za ciekawość, ale chciał- 
bym się dowiedzieć, na kogo głosować. — 
Występuje podobno 8 radnych miejskich.

* Strzelno, 16 października. (x) Donosiłem 
Wam już o zwołaniu na dzień 12 b, m. do 
Kruświcy zebrania miłośników sadownictwa i 
ogrodnictwa. Zebranie to przyszło rzeczywi
ście do skutku i odbyło się pod przewodni
ctwem landrata p. Hassenpflnga. Zgodzono 
się zasadniczono na założenie Towarzystwa 
ogrodniczo-sadowniczogo, które ma popierać 
w naszym powiecie ogrodnictwo i sadownictwo, 
zakupywać drzewka na wspólny rachunek i 
wyznaczać nagrody dla wzorowych członków, 
oraz starać się o to. aby nauczyciele zakła
dali szkółki owocowe i nczyli młodzież sadowni
ctwa. Dla przeprowadzenia celów Towarzystwa 
wybrano komisyą, w którój skład pod prze
wodnictwem p. landrata wchodzi 1) pan Ara- 
rogowicz z Rzeszynka, 2) jeden pastor. 3 i 4) 
dwóch nanrzycieli elementarnych Vederemo. 
Pan Kukułka, filolog, który jnż odbył rok 
próby przy gimnazynm w Nakle, objął tu po
sadę nauczyciela elementarnego w miejsce 
pana Palińskiego, którego wygryziono. Dzi
wne rzeczy, nauczyciele elementarni znstają 
radzcami szkóloymi, a filolodzy elementarnymi 
nauczycielami! Nie szkodzi!

* Do Wąpierska w powiecie brodnickim 
przysłano nauczyciela Willy Pause z 8aksonii. 
Bezwątpienia po polsku nie umie.

* Nader ciekawy proces toczył się temi 
dniami przed sądem ławniczym w Kartuzach. 
Na jarmarku kartnzkim dnia 8 maja r b. 
skonfiskował żandarm księgarzowi Gdańcowi z 
Kościerzyny „Kalendarz chełmiński,“ rzekomo 
jako zakazany. Zapytany w sprawie tej ko
misarz rządowy Rex z Torunia oświadczył, że 
kalendarz ten nie jest wprawdzie zakazany, 
ale że p. Gdańea możeby skarać można za 
przekroczenie ustawy procederowój. Skutkiem 
tego skarano istotnie pana Gdańea na 30 
marek kary za przekroczenie ustawy pro- 
cederowćj i na 2 marki 90 fen. kosztów są
dowych. Radzca sprawiedliwości Kapf zaprote
stował imieniem p. Gdańea przeciwko tójże

karze i tak oddano sprawę p. Gdańea w ręce 
kartuskiego sądn ławniczego. Po trzykro- 
tnóm odroczenia rozprawy sądowój wydal 
ostatecznie sąd ławniczy w dnia onegdajszym 
wyrok i skazał p. Gdańea za przekroczenie 
ustawy procederowój na 5 marek kary, a 
oprócz tego na poniesienie kosztów sądowych’ 
Rozntni« się samo przez się, iż p. Gdaniec 
wyrokiem tym się nie zadowoli i z powoła
niem się na wolność procederową odda całą 
sprawę do decyzyi wyższój instancyt.

* Berlin W dnia 30 września b. r. za
łożono tn Towarzystwo polskich mężatek pod 
opieką św. Józef*. Cel tegoż Towarzystwa 
jest wspieranie członków oraz i obcych osób 
w wypadkach nieprzewidzianych. Posiedzenia 
odbywają się regularnie co poniedziałek w lo
kalu pana Schurmera przy Koppenstrasse 
nr. 58 w dolnój sali, Zarząd składa się z 
następujących pań: Przewodnicząca pani J. 
Zborowska, zastępczyni pani W. Eyfert, se- 
kretarzowa E. Głowacka, zastępczyni II. Kar- 
bińska, skarbowa pani Wojtkowiak, zastęp
czyni pani M. Zborowska, ławniczkanii pani 
Berger i pani Fnrmanowicz, kuratorowie pan 
J. LitkowHki i pan Wojtkowiak.

* Morskie Oko. Z powodu, że „Zpser 
Bote“ wznowił kwestyą o własność połowy 
Morskiego Oka, piszą do „Czasu“ z Nowego 
Targu: Przy oddawania przez sąd tutejszy 
dóbr Zakopane w posiadanie nowego właści
ciela lir. Zamoyskiego, zostały granice ściśle 
określone, oznaczone, świadkami stwierdzone. 
Granice te idą po Mor-skiem Oku tak, że drngi 
jego brzeg z pastwiskami należy do Zakopa
nego. Kwestyą sądownie jest stanowczo roz
strzygniętą.

* Sprawa jarosławska. Z Przemyśla do
noszą, że w sprawie zamachów morderczych, 
dokonanych podczas manewrów cesarskich w Ja
rosławia na dwóch oficerach, wyjechała w po
niedziałek do Lnblina za przyzwoleniem mini
sterstwa spraw zewnętrznych, wojny i spra
wiedliwości, komisya, wydelegowana z łona sądn 
obwodowego, składająca się z sędziego śled
czego Królikowskiego i ansknltanta Kopetza, 
celem przesłuchania silnie o to morderstwo po- 
szlakowanych dwóch dezerterów, przyłapanych 
w Królestwie i zostających teraz w aresztach 
sądn lubelskiego.

* Lwów. Przed kilka dniami odgrywała 
się w tutejszym sądzie przed przysięgłymi 
rozprawa o oszustwo, dokonane na hr. Urn- 
skim, przeciw jego faktorowi, niejakiemu Cha- 
sklowi Donnerowi, który wspólnie z rządzcą, 
Królikowskim, w czasie nieobecności hr. U. 
zarządzał jego dobrami w Galicyi Rozprawa 
trwała ośm dni, przesłuchiwano mnóstwo świad
ków, a między innymi hr. Urnskiego, który 
specyalnie na tę rozprawę sprowadzony został 
aż z Pizy. Zeznania świadków były dla pod- 
sądnych bardzo ociążające. Widząc to, Don- 
ner nciekł się do rozpaczliwepo środka i nsi- 
łował przekupić sędziów przysięgłych. — 
Przed samym końcem rozprawy zakomu
nikował sędzia przysięgły, pan Piotrowski, 
urzędnik Towarzystwa kredytowego ziemskie
go, trybunałowi, że Donner chciał go prze
kupić kwotą 500 złr. Za Piotrowskim poszło 
kilku innych sędziów przysięgłych, którzy zło
żyli to samo oświadczenie. Skutkiem tego 
uwięziono zaraz Donnera, pozostającego do
tychczas na wolnój stopie, a sędziowie przy
sięgli w sprawie oszusta wydali werdykt, po
twierdzający winę Donnera i Królikowskiego, 
których trybunał zasądził na ciężkie więzie
ni- : pierwszego na trzy lata, a drugiego na 
półtora roku. Po rozprawie tój rozpoczęto 
nowe śledztwo przeciw Donnerowi o zbrodnię 
nsiłowanego przeknpienia sędziów przysięgłych. 
’.V czasie śledztwa pokazało się, iż w sprawę 
tę w mieszany jest kandydat adwokacki i 
obrońca w sprawach karnych, dr. Banmann, 
którego też uwięziono. Dr. Banmann usiłował 
się w kaźni powiesić, lecz mu się to nie 
udało. — Doroczna uroczystość otwarcia za
kładu Ossolińskich we Lwowie odbyła się 
w sobotę w południe. Byli na niej obecni: 
namiestnik i różni inni dostojnicy oraz przed 
stawiciele literackiego świata. Uroczystość 
zagaił wicekurator dr. A. Małecki, dziękując 
namiestnikowi za opiekę dla instytucyi, czego 
wymowne ma zakład dow’ody w ułatwieniu 
mn nawiązania dalszego stósnnkn z rządem o 
druk książek szkolnych. Poezem dr. Czarnik 
złożył doroczne sprawozdanie, świadczące o 
rozwojn zakłada. Po wyczerpaniu sprawo
zdania, p. W. Bruchnalski, skryptor zakładu 
Ossolińskich, w pięknym odczycie w tajemni- 
czai słuchaczów w historyczne motywa „Gra
żyny“, wskazując te miejsca w kronice Stryj
kowskiego, z których poeta czerpał wątek do 
swego poematu.

* Wymarła rodzina Niezwykły to fakt 
wymarcia w ciągn kilku miesięcy całój rodziny, 
siładąjącój się z 7 osób. W kwietniu r. b. na 
Dzi»lnój w Warszawie zmarło troje dzieci pań
stwa Laskowskich na szkarlatynę. Zrozpaczeni 
rodzice powrócili do siebiena wieś, a mianowi
cie do Kozub w Kaliskie. Tam w początkach 
czerwca zmarła najstarsza 18-letnia córka, a 
wkrótce po nićj p. Karol Laskowski, ojciec. 
Nieszczęśliwa tsna i matka nie przeniosła tylu 
ciosów i w sierpniu zmarła. Pozostała jeszcze 
przy życiu najstarsza osoba, pani Zofia z Do- 
rewiezów Laskowska, matka ś. p. Karola. Sta
ruszka wyjechała do Krakowa i tam w dniu 
10 b. m. ostatnia z nieszczęśliwej rodziny za
kończyła życie.
- * Cesarzowa austryacka pracuje obecnie
wraz z najmłod-zą swą córką, arcyksiężniczką 
Waleryą nad dziełkiem opisowem p. t. „Jesień 
na połndnin“. Rzecz ta ma być przyozdobiona 
rysunkami arcyksięcia Jana Salvatora, narze
czonego arcyksiężniczki Waleryi, nkaże się zaś 
tylko w ograniczonej ilości egzemplarzy, jako 
pamiątka dla krewnych i przyjaciół.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 19 o 
października św. Piotra z Alkantary.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 34. 
Zachód o godzinie 4 minut 55.

Ostatnie wiadomości.
Lwów, 17 października. Wczoraj

wieczór obradował klub lewicy nad pro
jektem do ustawy, przedłożonym przez 
Wydział krajowy o pisarzach gminnych. 
Głównie zaatakowanym został art. VIII 
tego projektu, według którego w razie, 
jeśli nieudolność lub nieprawidłowe po
stępowanie pisarza gminnego pociąga za 
sobą szkodliwe dla gminy następstwa, 
należy postąpić według § 102 względnie 
§107 ustawy gminnéj, to je6t, że może 
władza polityczna powiatowa zarządzić 
na koszt i stratę gminy środki zarad
cze. Klub lewicy chce wyeliminować 
powotauie się na § 107 ustawy gminnéj, 
wychodząc z założenia, iż postanowienie 
takie byłoby zbyt ostre i za daleko idące. 
Dodać jeduak należy, iż w uchwalouój 
w styczniu r. b. ustawie postanowieuie to 
dosłownie było zamieszczone, a mimo to 
rząd w motywach odmowy saukcyi pod
niósł, iż władzom rządowym nie zostało 
należycie zastrzeżoue prawo do wystąpie
nia z własnój iuicyatywy przeciw pisa
rzom, o ileby oni w czynnościach poru- 
czouego zakresu obowiązków swych nie 
wykonywali. Wszelka zatém zmiana w 
tym kieruuku mogłaby narazić całą ustawę 
zuowu na odmowę sankcyi.

Wiadomości literacie i artystyczne.
* Piękny hymn „Omni die“, odmawiany 

codziennie przez Patrona Polski św. Kaźmirza, 
wyszedł w ozdobnem wydaniu w Drukarni 
Knryera Poznańskiego w tekście łacińskim i 
polskim. Cena 15 fen. za egzemplarz, z prze
syłką 20 fen.

Pokcamy to wydawnictwo Czytelnikom 
naszym.

* Posłańca św. Józefa wyszedł zeszyt na 
miesiąc październik i zawiera: Modlitwa codzien
na do św. Józefa. — O obrazie św. Józefa 
w Kolegiacie Kali-kićj cudami wsławionego. 
O zaletach nabożeństwa do Najśw. Maryi Panny 
(ciąg dalszy). — O miłości Jezusa w Sakra
mencie Pokuty, napisał ks. Kardynał Manning 
(ciąg dalszy). — Do matek. — Jak się mo
dlić, jak rozmyślać? — Przedziwna litania.

Przybyli de Poznania.
Poznań, 17 października.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Pani hr. Kręska z Gremhanina, Siemią
tkowski ze Lwowa, Walichowski z War
szawy, Kahn ze 8peyer, Zimmer z Wro
cławia, liski z Królestwa Polskiego, Ko
niński z Krakowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dobrzycki z Bąblina, Skrobecki z Luba
wy, Kamieński z Grodziska, pani Kujaw
ska z Bydgoszczy, Wilde z Hamburga.

Telegram giełdowy
Berll , 18 października 1880. (Kuna końoowe.)

Knrs z dnia 17
P.zealca słabo.

na paździemik-listopad . . . 184 60
na listopad-grudzień .... 185 76
na kwiecień-maj.................... 194 -

tyt» słabo
na paździemik-listopad . . . 165 £0
na iistopad grudzień .... 166 25
na kwiecień-maj.................... 108 75

Olś| rzep stalój
na październik......................... 65 60
na kwiecień-maj.................... 69 30

Okowita słabo.
eksportowa.............................. Śtf30
na październik......................... 33 70
na październik-listopad . . . 81 80
na listopad grudzień .... 31 fO
na kwiecień-maj.................... 32 50
spożywcza.............................. 64 10
na październik......................... 63 10
na............................................ — —

0wli8
na październik......................... 151 76

Wyp żyta w»p............................... 900
Wyp.-oknwity kw eksportowa . 60,00t
... spożywcza. ,000

Knrs z dnia 16
Conssl. 4° i a ........ 106 60
Consol. 3Vs8/0.......................... 103 40
Poznańskie 4 /o listy zastawne . 100 90
Poznańskie 3ł/i°/o listy zastawne 100 40
Poznański listy rentowe . . . 104 40
Anstryackie banknoty . . . 171 10
Anstryacka renta srebrna . . . 72 50
Rosyjskie banknoty.................... 210 90
Rosyjskie listy zastawne . . . 9’ £0
Polskie 5°/0 listy zastawne . . 62 30
Polskie likwidacyjne listy zast. . 67 -
Węgierska 4°/o renta złota . . 85 75
Węgierska 5% renta papier. 81 75
Anstryackie kredytowe akcye 163 75
Anstryackie francuskie koleje 100 50
Lombardy . ..... 54 50
Usposobienie: końc. słabe.

18

184 -
185 - 
193 50

165 25 
165 75 
168 60

66 50 
68 70

34 10 
38 10

31 20
32 30 
53 40

150 50 
250 

30,Wt 
,000

17
106 76
103 40 
101 - 
100 40
104 60 
171 15
72 60

210 50
97 60
63 40 
67 — 
85 40 
81 50

163 10 
100 50
64 -

Szczecin, 17 p ździerait. a 1889. (Kursa
Knrs z dnia 17

Pszenica niezm.
na paździemik-listopad . . . 182 50
na listopad-giudzień .... 183 —
na kwiecień-maj.................... 189 5

Żyto stale.
na październik-listopad . . . 160 50
na listopad-grudzień .... 161 50
na kwiecień-maj.................... 161 60

Olej rzep spok.
na paździemik-listopad . . . 65 -
na kwiecień-maj......................... 60 5<i

Okowita potw
w miejscu spożywcza.... 53 30

„ eksportowa. . . . 33 70
. na paźdz.-li8t ip. eksp. 31 70
„ na listop. grudz. eksp. 3 30
„ na kwiecisń-maj. eksp. 32 30

Petroleum
w miejscu. ............................... 12 -

koźe.)
16

182 50
183 -

■ 89 60

160 — 
160 CO 
164 -

65 - 
60 50

63 60 
3S 70 
31 80
31 20
32 10

12 -

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Naak,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

prez.es


¡Stan powietrza.
Dnia 17 października 1889 r. o 8 godzinie rano.

Stacje. Wiatr. Stan j 
powietrza.’

Mulaghmore
Aberdeen . . 
Chrystiansnnd . 
Kopenhaga . , 
Sztokholm 
Haparanda 
Petersburg. . 
Moskwa . .
Kork, Queenst. 
Cherbourg . . .
Helder............
Sylt .............
Hamburg . ’)
Swineminde . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda. . . .
Paryż
Monaster . 
Karlsruhe 
Wiesbaden. 
Monachium 
Kamienica 
Berlin . . . 
Wiedeń . . 
Wrocław 
Isle d'Aix 
Nizza . , . 
Tryest . .

754 |Pld W. 4 deszcz
755 Z. 2 zachm.
763 iW.Płd W. 2, pcchmnrno
765 Płn.W. 3 pól zachm.
768 spokojnie, mgła
767 | spokojnie. |bez chmur
767 PłnZ. 1 mgła
768 W.Płd.W. 1 zachm.
758 Z. 
758 ,Z.
767
763
763
763
763

Płd.W.
Pld.W.
W.
Płn.W. 
Pin. W.

2'pogodne
ózachm.
2 zachin. 
4bez chmur 
lbez chmur 
6 zachm. 
4'zachm.

764 ¡W.Płn.W. 3 pogodne
Z.Płn.Z. 2 zachm. 
W.Płn.W. 2 bez chmur

spokojnie, 
spokojnie.

PłdW. 
spokojnie.

Płn.
Z.
Z.Płn.Z.
Z. 3zachm,
W.Płn.W. 4'deszcz

spokojnie, (bez chmur

Izachm. 
pół zachm. 
pogodne 
mgła 

3( deszcz 
2 zachm.
4 mgła

*) Silna roBa, mglisto. 3) Rosa.
Uwaga. Stacje powyższe podzielone są na 

4 grupy: *) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, •) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, •) Europa południo
wa. — W wyhczanin stacyi zachowano w każdej 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Skalasiły wiatru i — iekai powie» 
1 “ mały, 8 » słaby, 4 umiarkowany, 6 =» 
ostry, 6 =» silny, 7 —mroźny, 8 «= burzliwy 
b = burza, 10 » silna burza, 11 —= gwałtowna 
burza. 19 =■= orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Płytkie depresye z słabym wietrzykiem i po- 

mrocznem, dżdżystem i dość łagodnem powietrzem,

leżą ponad wyspami brytańskiemi i pomiędzy mo
rzem bałtyckiem a morzem czarnem; na wązkim 
pomiędzy niemi pasku, idącym od Adryatyku ku 
wschodniej części morza północnego, paunje spo
kojne. poczęści pogodne, poczęści mgl st- i chłodne 
powietrze. W ptłudniowych i zachodnich Niem
czech zaszły miejscami nocą przymrozki.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu,
w październiku

Barometr ! Wiatr

753,7
762,2

citan
powietrz»

Temp 
w. Cel

¡PłnZ. urn. 'zachm. 
¡PłnW. urn. deszcz

17. Pop. 2
17. Wie. 9
18. Ran. 7
Dnia 17 października mazimum ciepła +12 9 Cel 

> . minimum ciepła + 8'y .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos Zeit.“ jak następuje:
Mgła, wietrzno, pochmurno, poczęści słońce, 

częstokroć pomroczno z opadami, mało zmieniona 
temperatura. Silne, dochodzące do burzliwjch, wia
try na wybrzeżach.

+ 11.5 
+ 114

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Reggio SYs-procentowe 120-frankowe losy.

N&jbliższe ciągnienie olbędzie się 1 listopada, 
izectwio stratom kursu, wynoszącym przy 

losowaniu około 10 marek za sztukę zabezpit- 
cza bank pod Arssą Oarr N.ubarger. Bernu, 
franzóeiscie 8tr Nr. 18, z* premią 50 fen. 
za sztukę.

powiedziana —mtk, w miejscu bez beciki 60-ta 
53— 63,10, 70-ta 33.40— 33,50 m„ październik 60-ta 
—m., 70-ta —m., listopad 70-ta —m., 
grudzień 70-ta —m.

Poznań, 18 października. Ceny mąki. Pszenna 
27 60, rżana 2360 za 10o kilogr.

Wrocław, 17 października 1889 
2yto (za 1000 funt.) stalćj. wyptwiedaiaa»

------centn. Cena wypowie tsiana--------ark . na
październik 172,00 żąd., pażdziernik-listopad 171,00 
żąd., listopad-grudzień 170.00 żąd., na kwiecień- 
maj 170,— żąd.

Uwieś. Wypowiedziano----- cent, na mie
siąc bieżący 165,00 żądano, na listopad-grndzień 
156,00 żąd.

O16j rzepiowy cicho, wypowiedz.----- csna
w mi-jacu na październik 69 żąd., pażdziernik-listo- 
pad 66,00 żąd., listopad-grndzień 66,00 żąd., grn- 
dzień-styczeń —żąd., styczeń-luty —,— żąd., 
luty-marzec —.— żąd., marzec-kwiecień —,— żąd., 
kwiecień-maj —żąd.

Okowita za (lot) litr, a 100%) ezcl. 60 i7Cm. 
podatku kon.um , bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. —, na październik (60-ta) 
63.00 żąd.. (70-ta) 83,00 żąd., listopad grudzień 
(7c-ta) b0,30 żąd., kwiecień-maj (70-ta) 31,80 żąd.

Cena wypowiedziana na d. 18 października
żyto 172,00 mrk.. pszenica — mrk., owies 166,00 
mrk.. rzep —m., oléj rzepiowy 69.00.

Cena «ypowl-uz. okowiiy (eiel. 6o mt. podat. 
konsnme.) dnia 17 października: (60-ta) 68,00 mrk., 
(70-ta) 33.00 mrk.

Ceny targowe z dnia 17 października 1889.

(K) Poznań, 18 października -Sprawozda
nie giełdowe. -)

Stan powietrza zmiennie.
Żyto bez handlu.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
w miejscu ioez o< enk ) tow opuiiai Oo-ia 68,10 pi 
60-ta 83 50 m,, październik 60-ta —m , 70-ta 
—m., listopad 60-ta —m., 70-ta —m., 
grudzień 60 ta —,— m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000' „

Traile.i. Wypowiedziało —, litrów. Cena wy-

Pot tanowienia Z 1 0 0 k 1 0 K» a uu o W

mio)ski«|
Ciq4ki ir«da lekki towar

a*j HS+ rià i- na; UftJ- nr.'
deputacyi targów. ; •i.

|F
Q

M
ż.
F. V M

£.
P

wył.
MIK

nii

Pszenica biała x8 3o 18 1 ' ¡7 70 ił 30 10 70 162J
, żółta 18 20 17 90 17 00 17 20 16 60 16 10

ZijrlO 17 OJ 16 80 .6 6, 16 31. 10 10 16 9 J
ć ęd uicń 16 Dl 6 0, 15 70 15 30 11 50 13[00
Owies lfi 00 li 7( li 40 15 10 14 90 14 80
Groch 16 5* 6 0' 15 50 16 0> 14 6o 14|00

Ros Wmówienia 
komisji handlowej.

T OWAK
piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg 
Rzepik zimowy „

29 60 27 99 20 40
28 80 27 40 25 80

Berlin, 17 października (Sprawozdanie urzę
dowe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 18 —192 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący płacono 186 0, żąd. —, .na pazdziernik- 
listopad płacono —, —. żąd. —, listopad-grudzień 
płac. 186—185,50—185,75, na kwiecień maj płac. 
194,25 —198,75—194.01, na maj-czerwiec płacono 
—.— Wypowiedziano — ton. Cena wyp. —.

Zyto za U 00 kilogr. w miejscu pł 158 169 
według jakości miesiąc bieżący pł. 166,00—166,26, 
pażdziernik-listopad plac. 165,60—165,75-165 50. 
na listopad-grndzień pł. 168,00- 166.51—166,25. na 
grudzień-styczeń pł. 167 167,25, na kwiecień maj
płc. 168,51—169,25 —1(8,75. na maj-czerwiec płac.
—,—, żąd. —. Wypowiedziano 990 ton. Cena 
wypowiedziana 166.00 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 149—170 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 151,75 
do 15150, na pażdziernik-listopad płacono 151.75 
do 151,50, listopad grudzień płac. 152,00—151,75, 
na kwiecień-maj płac. 154,25—154,50. na maj czer
wiec płacono —,—. Wypowiedziano 400 ton. Cena 
151,75 mrk.

Knknrndza w miejscu pł. 122- 126 we 
dług jakości, miesiąc bieżący płac, 120,50 na pa
ździernik - listopad płacono 118,75, na lismpad- 
gmdzień płac, 118,75, kwiecień-maj płac. 120,50. 
Wypowiedziano------ton. Cena —.

O 16j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej
scu bez beczki 66.05 m., z beczką —,— mk., na pa
ździernik pł. 65,7— 65,5, na pażdziernik-listopad pł. 
83.7 63,6, na listopad-grndzień płac. 62,6-82.4, 
na grudzień-styczeń pł. 62,2, żąd. —,— na kwie
cień-maj płac. 59,8—59,0, na maj-czerwiec płacono 
—. Wypowiedziano — cent. Cena wypowie 
dziana —,— m.

Okowita obciąż. 50 mrk. podatk. komami-, 
w miejscu płc. 54,2 — 54.1, na październik płacono 
68,2-63,3, na pażdziernik-listopad płc. —. Wy
powiedziano —,— litr. Cena —.—. Nieopodatk. 
odciąż. 70 m. podatku konsnme. w miejscu 34.4 
do 84,8 mrk., październik płac, 33,8-83,8-83,7, 
na pażdziernik-listopad płacono 81,8, żąd. —,—, 
listopad-grudzień płac. 81,6- 81,5, lia kwiecień-maj 
płacono 32,6 — 32,6, maj-czerwiec płacono 32,9 do 
32 8. Wypowiedziano 50.0C0 litr. Cena 31,7 mk.

SzezeelB, 17 października.
Pszenica niez o., za 1000 kilogr. w miejsc 

178 — 184 płacono, na październik 183,— płacono, 
pażdziernik-listopad 182,5—183—182,76 płac., listo- 
pad-grudzień 183-182,6-182 płac, na kwitcień- 
maj 189,5 plac.

Zyto stale, za 1000 kilogr. w miejscu kra-

jowe 159—161,0 płacono, na październik 161,0 żąd, 
pażdziernik-listopad 161 żąd., 160,5 pł., na listo
pad-grndzień 161,5 płac., — żąd.. na kwiecień-maj 
164 5 płac-, maj czerwiec 165,5 płc., — żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 148 do 
153 płacono.

016j rzepiowy niezm., za 100 kilogrm. 
w miejscu bez beczki 66.0 żąd., październik 65,0 
żąd., na kwiecień-maj 60,5 żąd.

Okowita potw.. za 10,000 litr-pret. w miej
scu bez beczki 70-ta 33 7 płac., 60-ta 53 3 płac., 
na październik 70-ta 32.8 płac., na listopad-gru- 
dzień 31,3 żąd., na kwiecień-maj 70-ta 32,3 płac.

Bamkarg. 17 października. Okowita spok.,
na październik----- ząd., pażdziernik-listopad 92%
żądano, listopad-grndzień 22 — żąd., kwiecień-maj 
21% żąd., maj czerwiec 21% żąd. Kawa Jiood 
average Santos za październik 79%, grudzień 79’/«. 
marzec 76—, maj 76—. Usposobienie potw. Obrót 
2000 miechów.

Magdeburg, 17 października.— O n k i 8 r ziar
nisty ezcl. worka 92% 16,50, cnW«r ziarn. ezcl. 
08% 15,50 cnk. ziarn. ezcl. 76% Rendem. —. 
Drugi produkt ezcl. 76% Rendem, —. Uspo
sobienie stale, ff. Rafiuada chlebowa —,—, f. Ra- 
finada chlebowa —,—, mielona rafin. H. z beczką 
28,CO miel. Melis I z beczką 26,00. Sjok. On- 
kier surowy I. Produkt transita fr. statak Ham
burg, za październik 11,75 płacono, 11 85 żąd., li
stopad 11.95 żąd., listopad-grudzień 12,00 płac., 
—,— żądano, styczeń marzec 12,30 płacono, — 
żądani. Stale. Obrót tygodniowy w cukrze suro
wym —,— ctr.

(Nadesłano).
Dla głuchych. — Osoba, która za pomocą 

prostego środka wyleczoną została z 23-letnięj głu
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. języku, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres J. H. Nicholson Wien 
X Kolllngasse 4. (119(8

Czarne i kolorowe materye jeärnta
wprost z fabryki von Elten &. Keussen, Crefeld, 

więc z picrwszćj ręki sprowadzić można w 
wolnćj ilości. Należy zażądać próbek, ozna-dow

czając bllżćj jakiego rodząjn być mają.

O łaskawą wiad mość pobytu i 
obecnych stosunkach swojćj siostry

Antoniny Stęglewicz,
urodzonej około roku 1845 w Ko
łaczkowie w powiecie wrzesińskim, 
jak najuprz-jimćj uprasza

Piotr stęglewicz,
w Drezdenku, ulica Poznańska

(Driesen, Posenstr.) (578)

Nabożeństwo
do

• św. Józefa
►. zebrał i wydał

Ks. W. Kałkowski.
► Cena za tgzempl. o 80-ciu (
► stron 30 fen., z przesyłką 
t 40 fen. Odwrotnie wyseła

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

opatrzone jednym albo kilku podpisami a ubezpieczone dostateczną pod
kładką w papierach publicznych i domicylowane u nas albo w dogodnych 
nam centrach handlowych, dyskontujemy po każdoczesnój stopie dyskonto- 
wój banku państwowego bez prowizyi. Weksle pierwszorzędnój pewności 
czyli bankowe przyjmujemy w tych samych warunkach. Weksle po ho- 
dzące z przedsiębiorstwa zawodowego akredytowanych u nas kupców i prze
mysłowi ów, tudzież weksle banków i spółek pożyczkowych, plącą obok po 
wyżój określonego dyskonta %% albo %% prowizyi, stosownie do swój 
długoś i. Osobom prywatnym akredytowanym obliczamy %% prowizyi. 
Zwracamy uwagę mianowicie bankom i spółkom pożyczkowym, że przy 
wekslach ubezpieczonych kredyt nasz jest zwyczajnie o 1% tańszy jak 
kredyt lombardowy w banku państwowym. (681)

Bank Włościański w Poznaniu.

J. I rhaiikicwicz.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 1, 

poleca najnowsze materye zagraniezue i kra
jowe na jesienne i zimowe ubiory

paletoty. Również dla Przewielebnego 
Duchowieństwu rewerendy i płaszcze.

®«®»®<B>®<SM»®®<W®<fl>£
Pośredniczymy w parcelacyi wię- ■ 

J kszych i mniejszych majątków. J
Kapitalistom lokujemy ich kapitały g 

ę w większych i niniejszych kwotach na 5 
® pewnych hipotekach ziemskich. A
A Reflektantom na kupno lub dzier- g 
J żawę majątków ziemskich wskażemy ko- J 
■ rzystne interesa bez wszelkich kosztów, g

Regulujemy interesa hipoteczne i za- £ 
W łatwiamy konwersyc. (sso) g

Bank Ziemski 5
3Po:zn.a.n.ŁTJ.- ■s

Ceny umiarkowane. (566)

Opatrzony śś. Sakramentami zmarł w ponie
działek o godz. 3 po pot. po ciężkiej jednotygoduio- 
wej chorobie czcigodny proboszcz Radzyński, nasz 
ukochany Dobrodziej wielki, (579)

ks. Żakowski,
licząc 64 lat i 2 miesiące. Prosimy o pobożne 
westchnienie za jego duszę

w smutku pogrążeni krewni.
Radzyń, d. 16. 10. 1889.

Kraków
1887.

Własnej fahrykacyi:

Około 1500 metrów
sukna bez błędu na damskie suknie w 12 kolorach 
przejąłem celem wysyłki od pewuój firmy popadłej w likwi- 
dacyą. Metr w szerokości okoto 105 cm. oblicza się po 1,20, 
dawniejsza cena przeszło dwa razy tak wysoka.

Próbkami służę na żądanie franko. (565)
Leon Bruckmann

w Bydgoszczy.___________

73 Jedyny polski skład bławatny

W Drukarni Kuryera Poznańskiego wy
szło co dopiero:

Żywot popularny

św. Wincentego a Paulo
przez ks. Berbiguier kanonika honor, z Bordeaux, dzie 
kana z Libornu — przełożył z francuzkiego ks. W. Ma' 
ryański, kanonik metropol. pozn., protonotaryusz apost. — 
Str. 216 i VIII in 8-vo. Dzieło zaopatrzone w aprobatę 
Władzy Duchownej. Cena za egzemplarz z ryciną 1,00 
z przesyłką 1,10 mrk.

B. Szalczewsbi,
plac Wilhelmowski 10, naprze 

ciw teatru miejskiego.
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u ilita Wilhelmowska nr. 11, olok Hoteli Francazkiep, a 
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odebrał i poleca

na porę jesienno-zimową

Pr. ewielebnemu Duchowieństwu 
i Widm. Państwu miasta Poznania 
jako t‘ż i na prowincyi polecam 
się jako (527)

kiiclimislrz
i przyjmuję wszelkie zt mówienia 
Wielka Rycerska ulica nr. 8, I p.

W. Mizerski.
Dobrze wyuczona (543)

z krajowych i zagranicznych fa ryk na ubrania, paletoty i t. p. 
po cenach, jak zwykle, umiarkowanych Zamówienia wykonuje 
elegancko podług najnowszych żurnali. " (3 3)

Niemnićj także zwraca uwagę Przewielebnego Du
chowieństwa na dobry krój rewerend i płaszczy.

prasowaczka
podejmuje się każdego czasu wszel
kiego prasowania po niższych cenach.

Maryjanna Świderska.
Chwaliszewo nr. 20

Oliwy do machin, dwa razy rafinowani i odkwaszone.
Oliwę do centryfug (separatorów).
Oliwę do maszyn do szycia. (1767)
Smarowidło na osie.
Skitoline. nowe smarowidło na skóry i pasy uznane za naj

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku.
Płyn do' Konserwowania drzewa (płotów, belek i t. p.) tak 

zwany Carbolimum i Phenoleuin.
Dwusiarczyn wapniowy (dwusiarczyk wapna) chemicznie czysty 

11 12 stopni Be. zawierający, najtańszy środek desinfekcyjny dla
gorzelni, browarów i t. d.

Dwusiarczyn wapniowy bywa także używany w połączeniu z kwa
sem solnym do odgoryczania łubin.

Kwas solny.
Wszystko w jak najlepszśj jakości i po możliwie niskiój cenie poleca

Dr. Roman May,
fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor: Podgórna ul. 13, I piętro.

Z doiem 1 Października r. b. przeniesionym został nasz

zakład fotograficzny
z ulicy Bismarka na ulicę (512)

Berlińską nr. 4. <
Rivoli i Sp.

Ospę i kuchy
lniane, rzepiowe, z orzecha ziemnego, Sesam, 
z nasienia bawełn., kokosowe; (479)

?
polecamy po cenach giełdowych.

Orłowski i Sp

Płaszcze watowane,
Czarne i kolorowe materye na suknie,

Flanele i barchany gładkie i deseniowe,

w ffiaw o płaszcze watowane "w
i poszycia do futer w wyrobach praktycznych,

Aksamity, plusze i jedwabie,
Płótna — Stołowizna — Firanki,

Kobierce — Chodniki — Materye na meble,
Derki podróżne i derki na konie,

Bielizną męzkĄ,
poleca w wielkim wyborze po jak najniższych cenach

J. & T. KAMIEŃSKI,
Poznań, Stary Rynek 73, dem Banku Przemysłowców. 

Filia: Żnin, ulica Poznańska.
Próby na prowincyą wysyłamy franko. (368)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

..MI.KAN"
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.
■¡E525Z5E5e5'E5B:a2555c5c!5

Organista
kawaler, 2 Z lat liczący, wolny od 
wojskowości, egzaminowany, posia
dający chlubne świadectwa, obecnie 
w miejscu, szuka innej posady w mie
ście lub na wsi. Kto i gdzie wskaże 
Ekspedycya Kur. Pozn. pod nr. 574.

poleca się szanownej pułfi1' 
czności. O’!’/

Karpińska,
Chwaliszewo nr.

7-a. Redakcyą odowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drakami Kuryera Poznańskiego.

Chłopca
do posługi

poszukuje (570)

Dr. S. Wendland
w Swarzędzu.

z kaucyą 600 marek, żonaty, Po8(a 
dający dobre świadectwa, znający 
na kulturze leśnój, szuka Posay,
1 listop tda lub od Nowego K° ’ 
W danym też razie przyjąć B“ 
obowiązki gospodarza na osobny ’ 
wark. — Zgłoszenia do „Kuryei 
pod nr. 577. —

\
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